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II
Gdzie leży
zagadnienie główne?

Pisałem przed paroma dniami, że, 
skierowując — przy omawianiu przy­
czyn i źródeł porażki niemieckiego 
ruchu robotniczego — uwagę główną 
na problem demokracji, jako problem 
dróg, prowadzących do władzy w 
Państwie, — popełniamy błąd. Kwe- 
stja, jakiemi środkami można obalić 
czy przełam ać faszyzm w danym kra­
ju, — to kwestja praktyki, dla k tó­
rej niepodobna stworzyć jednolitego 
wskazania, obejmującego zarazem i 
i Skandynawję, i Niemcy Hitlera, i 
Belgję tow. Vandervelde'a (poglądy 
Vandervelde'a streścił wczoraj w„Ro- 
botniku" tow. K. Czapiński), i W ło­
chy Mussoiiniego. W artość demo­
kracji, jako zasady wolności w życiu 
politycznem i jednostkowem jest dla 
nas wszystkich bez wyjątku rzeczą 
bezsporną, stanowi jednak ’ sprawę 
zgoła odrębną, niż sprawa metod 
Walki z faszyzmem w określonych 
warunkach określonej części Europy. 
Demokratyczne formy rządzenia wca­
le znowuż nie oznaczają i nie powin­
ny oznaczać śiamazarności czy to 
Wobec prądów faszystowskich czy 
też wobec takich albo owakich grup 
kapitalistycznych, uprawiających po­
litykę, szkodliwą dla społeczeństwa.

Zwróciłem uwagę, że ZAGADNIE­
NIE GŁÓWNE to realna ocena real­
nego układu sił społeczno - klaso­
wych w przeżywanej przez nas obec­
nie epoce historycznej. Tu właśnie 
oddaje nam usługi wręcz bezcenne 
marksowska metoda socjologiczna.

M arksowska koncepcja dyktatury 
proletarjatu przewidywała w okresie 
katastrofy kapitalizmu stan bardzo 
daleko posuniętego zaniku t. zw. klas 
pośrednich — włościaństwa, drobno­
mieszczaństwa, — przewidywała za­
razem utożsamienie się mas pracow ­
ników umysłowych z masami pracow­
ników najemnych fizycznych.

W skutek szeregu okoliczności, k tó­
rych nikt nie mógłby odgadnąć w 
drugiej połowie XIX stulecia, zała­
manie się gospodarki kapitalistycznej 
nastąpiło w innych warunkach ukła­
du sił klasowych i w innym stadjum 
rozwoju gospodarczego, niż przypu­
szczano podówczas.

Cechy charakterystyczne — z tego 
punktu widzenia — sytuacji dzisiej­
szej wyglądają następująco:

1) moc liczebna proletarjatu (szko­
ła marksowska — trzeba pamiętać— 
Wkłada w pojęcie: „proletarjat“ treść 
Zupełnie ścisłą, obcą rozlewnym o- 
kreśleniom, jak bernsteinowscy „lu­
dzie biedni"; takie określenia nie za­
wierają żadnej treści klasowej, 
Zawierają najwyżej treść etyczną — 
humanitarno - filantropijną) uległa 
Pomniejszeniu, nie powiększeniu. De­
cydowały o tym punkcie różne fak­
ty:

a) stały od wielu lat kryzys prze­
mysłu przeobraził „armję bezrobot­
nych" w stałą kategorję socjalną; mil­
iony dawnych robotników (miljony— 
W skali światowej) są bezrobotnymi 
nie na krótki czas, ale niejako ,,na 
całe życie"; ich warunki życia, ich 
Psychologja nabierają swoistego, sa­
modzielnego oblicza; to  jest już nie­
m a l  osobna klasa społeczna;

b) postęp techniczny nie we wszy­
stkich gałęziach przemysłu wymaga 
skupiania wielkich mas robotniczych 
^  wielkich zakładach pracy; „moto- 
^ a c j a "  nie zawsze przeczy chałup­
nictwu;

c) w niektórych gałęziach przemy­
słu łatw o stwierdzić proces odwrot­
ny, niż obliczano w ubiegłym stule- 
cm, — proces częściowego powrotu 
f°botników na wieś (wskutek bezro- 
n°cia) i powrotu do najbardziej pier­
wotnych form chałupnictwa (naprzy-

„Pucz“ hitlerowski w Gdańsku
Policja gdańska współdziała z hitlerowcami. Samoobrona robotników—strajk  powszechny 
Godzina Ligi Narodów. Stanowisko Polski -

W części nakładu wczorajszego i w 
dzisiejszym wydaniu prowincjonalnem 
„Robotnika'* zamieściliśmy depesze z 
Gdańska, otrzymane w nocy z p iątka 
na sobotę, a donoszące, że hitlerows­
kie oddziały „szturmowe", przybyłe 
przeważnie z Berlina i z Bawarji, „ob­
sadziły" w Gdańsku gmach klasowych 
związków zawodowych i usiłowały 
„obsadzić" tak samo, redakcję „Danzi- 
ger Volksstimme — organu gdańskie; 
Socjalnie) Demokracji.

Policja gdańska udzieliła „szlurmów- 
kom “ całkowitego poparcia. Tłumy ro­
botnicze, które odpędziły „szturmow­
ców" z przed lokalu redakoji socjali­
stycznej, zostały z kolei napadnięte 
przez oddziały policyjne. Policja aresz­
towała szereg działaczy socjalistycz­
nych.

Mamy więc do czynienia z jawnym 
„puczem" hitlerowskim przy czynnym 
udziale w ładz policyjnych Wolnego 
Miasta Gdańska.

* •*$
W odpowiedzi na piątkowe „obsadzę 

nie" gmachu klastawych związków za­
wodowych przez hitlerowców wczoraj 
proklamowany został w Gdańsku 
STRAJK GENERALNY. Strajk objął 
port, zakłady drzewne, WSZYSTKIE- 
większe fabryki, drukarnie, warsztaty 
kolejowe, stocznię gdańską. Spodziewa 
ny jest STRAJK KOLEJOWY. Robot­
nicy socjalistyczni, komunistyczni i bez 
partyjni strajkują SOLIDARNIE.

W mieście i na prowincji — olbrzy­
mie wzburzenie.

*
Policja obstawiła swemi posterunka­

mi gmach „Danziger Volkstimme". Po­
chody robotnicze, zmierzające do gma­
chu redakcji celem obrony pisma so­
cjalistycznego, zostały rozproszone
przez policję, uzbrojoną w karabiny. 
„Szturmówki hitlerowskie są również 
uzbrojone.

* **
Piątkowe wyadki w Gdańsku za­

sługują w pełni na miano ,,puczu" 
hitlerowskiego. Je st to faktyczne  przy 
łączanie Wolnego Miasta do Rzeszy 
Hitlera; „szturmówki", złożone w zna 
cznej części z obywateli Rzeszy, prze­
noszą na grunt Wolnego Miasta sy­
stem teroru i gwałtu wbrew trakta­
tom międzynarodowym, wbrew Pak­
towi Ligi Narodów, wbrew najżywot­
niejszym interesom Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Senat gdański pod p rze­
wodem niemiecko - narodowych umo­
żliwia i ułatwia całą akcję hitlerow­
ską, policja gdańska bierze w niej 
czynny udział w sposób bezczelny i 
oczywisty.

Liga Narodów ma nie tylko prawo, 
ale obowiązek bezpośredni wkrocze­
nia w te rzeczy. To już nie są żarty. 
Hitler staje się faktycznie panem 
Gdańska; żadna „postawa wyczeku­
jąca" nie przyda się tym razem na
m c .

Sprawa brzeska
Niebywały pośpiech

W dniu 9 maja Sąd Najwyższy rozpa­
trywał sprawę Brzeską. W dniu wczo­
rajszym t. zn. 13 maja akta sprawy wraz 
z wygotowanem orzeczeniem wpłynęły 
już do II Wydziału Sądu Apelacyjnego. 
Jest to pośpiech w stosunkach sądowych 
wręcz niebywały i niestosowany w ża­
dnych sprawach, nawet t. zw. areszto- 
wych, które są rozpoznawane w trybie 
przyśpieszonym, ani też w takich, kuóre 
ze względu na swój zakres wymegają 
dużo mniejszego nakładu pracy sę .z iow

O b n iż k a  p la c  
pracowników umysłowych
w  z a k ł a d a c h  M i o d r z e i o w s k i c h

,„Polonia‘‘ donosi, iż pracownikom u- 
mysłowym w zakładach Modrzejowskich 
obniżono płace. W stosunku do n iektó­
rych pracowników obniżka wynosi 40%. 
Równocześnie około 20% personelu o- 
trzym ało listy z trzechmiesięcznem wy-

skiej i kancelaryjnej. — Sprawa brzeska 
idzie w tempie błyskawicznym poza 
wszelką kolejką. Wedle przypuszczeń 
termin rozprawy zostanie wyznaczony 
ua POCZĄTEK LIPCA — mimo zwycza­
jowych ferji sądowych — w czerwcu, lip 
cu i sierpniu, w czasie których wyzna­
czane są jedynie najpilniejsze sprawy
— aresztanckie lub mniejszego zakresu.

Motywy orzeczenia Sądu Najwyższego
ł dn. 9 b. m., które zostały już wygoto­
wane, podamy w NUMERZE WTORKO­
WYM.

***
MOTYWY decyzji Sądu Najwyższego 

z dn. 9 maja, — decyzji, uchylającej wy­
rok Sądu Apelacyjnego w spraw ie brze 
skiej, będziemy mogli omówić dopiero 
po ich ogłoszeniu. Dotychczas znalazł 
się, o ile wiemy, jeden tylko dziennik
— „Express Poranny, który zaatakow ał 
pośrednio Sąd Najwyższy w formie ,,roz 
mowy" z jakimś anonimowym „preze­
sem" (sadownikiem?) Sam fakt tego a- 
taku zasługuje na podkreślenie.

Stanowisko Polski jest w zasadzie 
zupełnie jasne; faktyczne przyłącze­
nie Gdańska do „Hitierji" jest i musi 
być dla Polski nie do przyjęcia. Czy 
„przyjazne" — według zapewnień 
Biura Wolffa — rozmowy p. Wysoc­
kiego z p. Hitlerem  w Berlinie i hr. 
Moltke z p. Beckiem  w Warszawie 
mogły pominąć kwestję gdańską? 
Chyba nie. Więc co oznaczają wypad­
ki piątkowe? Świadomą prowokację? 
Stwarzanie „faktów dokonanych"? 
Raczej — to ostatnie. I dlatego wła­
śnie bardzo kategoryczna i stanowcza 
postawa zarówno Ligi Narodów, jak 
i Polski poprzez Ligę Narodów jest w

danej sytuacji koniecznością bez­
względną nie tylko ze względów hu- 

, manitarnych, ale i dla uniknięcia w 
| przyszłości najbliższej stokroć więk- 
J  szych niebezpieczeństw dla pokoju 
j powszechnego.
j W ypadki gdańskie wykazują raz je 
j szcze jeden bezgraniczną lekkomyśl- 
j ność tych polskich kierunków polity­

cznych, które powitały radośnie try ­
umf hitleryzmu w Niemczech. Uwaga 
ta dotyczy w równej mierze Stronni­
ctwa Narodowego i części konserwa­
tystów „sanacyjnych reprezentowa­
nych przez „Słowo" wileńskie.

Stanowisko Socjalnej Demokracji Austrii
Zarząd Główny Partjj Socjalno - De­

mokratycznej i klub poselski Socjalno. 
Demokratyczny Austrji ogłosiły oświad­
czenie, w którem  powiedziane jest, że 
„Anschluss" Austrji z faszystowskimi i 
nacjonalistycznymi Niemcami stanowił­
by niebezpieczeństwo dla wolności na­
rodu austrjackiego i dla pokoju euro­
pejskiego.

Austrja musi zachować swą niezależ­
ność wobec Niemiec i powinna stać się 
schronieniem dla demokracji i kultury
niemieckiej. Uchwała występuje następ ­
nie przeciw  uzależnianiu Austrji od 
W łoch i Węgier, przeciw restauracji 
Habsburgów i oświadcza ®ię za polity­
ką pokojowej neutralności.

DyK tatura w ęgiersK a
K r o c z y  ś la d e m  H it le r a

Doniesienia ze źródeł dobrze poinfor­
mowanych wskazują, że Rząd węgierski 
wprowadza faktycznie powszechny obo­
wiązek służby wojskowej, pomimo 
zakazów traktatowych, W roku bieżą­
cym niemal cały kontygent poborowy zo­
stał wcielony do armji. Również w dzie­
dzinie lotnictwa Rząd węgierski zorgan’-

Boliwja i Paragwaj
Na podstawie wniosku nadzwyczajnej 

komisji Rady Ligi Narodów zostało w y­
znaczone posiedzenie Rady na ponie­
działek 15 b. m o godz. 10.30 dla roz­
patrzenia sporu pomiędzy Boliwją i P a­
ragwajem.

zował szkoły pilotów wojskowych. Lot­
nictwo węgierskie może być w każdej 
chwili przekształcone na lotnictwo woj­
skowe. Wiadomości o tajnych zbroje­
niach W ęgier wzbudziły w ielkie zain te­
resowanie w Londynie.

Gandhi głoduje
Z Bombaju donoszą, że stan zdrowia 

Gandhiego, który już 5 dni nie przyjmuje 
pokarmu, był naogół zadawalniający. Na 
zlecenie lekarzy Gandhi zaprzestał roz­
mów, pisania listów i tkactw a.

Od chwili rozpoczęcia głodówki Gan­
dhi stracił 8 kg. wagi.

Krwawe starcie policji z bandytami
D w a  tr u p y

mówieniem.

(PAT) W piątek, około godz. 22,30, po­
sterunkowy służby śledczej Jan Solarz 
spotkał koło mostu nad Bugiem w So­
kalu dwuch znanych policji przestępców: 
Albina Watlaka ł Władysława Woźnia­
ka, których usiłował zatrzymać. Bandy­
ci dali kilka strzałów rewolwerowych, 
kładąc Solarza trupem na miejscu i po­

kład, szewstwo, krawiectwo, po­
niekąd drobny przemysł tkacki;

2) z drugiej strony wlościaństwo 
pozostało dużą odrębną i samodziel­
ną siłą społeczną. Koncentracja ka­
pitału  na wsi została skutecznie za­
hamowana przez... reformy rolne w 
Europie Wschodniej i przez kryzys 
rolnictwa, wynikający znowuż z o- 
gólnego kryzysu kapitalizmu; jedno­
cześnie kryzys rolnictwa pomniejszył 
wewnętrzne antagonizmy klasowe w 
masach włościańskich (prof. Tuhan- 
Baranowskij ustalał, zresztą zgodnie 
i z Kautsky‘m i z Leninem, cztery 
klasy społeczne w ujęciu marksow- 
skim, obejmowane w języku codzien­

nym wspólnym mianem: „włościań-
stwo"); nastąpił rodzaj niwelacji w... 
wynędznieniu;

3) drobnomieszczaństwo (rzemio­
sło, mały handel, niżsi pracownicy 
biurowi, woźni, dozorcy domowi, do­
rożkarze i t. d., i t. p„ chałupnicy 
jawni i ukryci, cała „biedota" przed­
mieść i miasteczek), wzmocnione li­
czebnie, pogrążone w straszliwej nę­
dzy, — utrzymało się jednak na po­
wierzchni, jako odrębna i masowa 
grupa społeczna.

Osobno trzeba omówić nową k a te ­
gorję klasową, kategorję elementów 
zdeklasowanych, też miljonowych. 
Pozostaje wreszcie miljonowa tak  sa­

mo biurokracja cywilna, wojskowa, 
policyjna.

• Koniec końców mamy przed sobą 
w dniach klęski kapitalizmu nie po­
dział społeczeństwa na dwa zasadni­
cze obozy — proletarjatu i skoncen­
trowanego kapitału  finansowego, 
przemysłowego i rolniczego, ale pstrą 
mozaikę klas społecznych, przyczem 
„klasy pośrednie" istnieją nadal obok 
proletarjatu, są częściowo zorganizo­
wane i uświadomione klasowo, grają 
ogromną rolę w rozwoju wypadków.

Tu leży ZAGADNIENIE GŁÓWNE,
do tego tem atu powrócę we w torko­
wym „Robotniku".
K*Tirri7V<ci AW NIFnZTAł.KnWSKT

kłówszy następnie zwłoki nożami, za­
brali broń i zbiegli.

Policja, zawiadomiona o wypadku, u- 
dała się natychm iast na miejsce i przy 
pomocy psa policyjnego w padła na trop 
bandytów, którzy schronili się do bara­
ku miejskiego przy moście kolejowym. 
W chwili w kroczenia policji do baraku, 
bandyci, ukryci na strychu, poczęli strze­
lać, wskutek czego ranny został poważ­
nie w brzuch starszy posterunkowy Fran­
ciszek Chlastawa. Bandyci w ciągu 3 
godzin stawiali zacięty opór policji, a na 
wezwanie poddania się odpowiadali w 
dalszym ciągu strzałami.

W końcu policja, celem wypłoszenia 
bandytów, z kryjówki, podpaliła małą 
szopę, przylegającą do baraku. Po pew­
nym czasie poddał się Woźniak, towa­
rzysz jego W atlak, który usiłował zbiec 
został przez policję zastrzelony.

Przy bandytach znaleziono dwa rewol­
wery, z których jeden był własnością 
zabitego posterunkowego Solarza. Stan 
zdrowia starszego posterunkowego 
Chlastawy jest bardzo poważny.
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Gwałt -  teror -  prowokacja
Niemcy pod władza Hitlera. Ostre głosy prasy angielskiej
KONFISKATA MAJĄTKÓW ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH.
Na polecenie pruskiego ministerjum 

sprawiedliwości po koniislkacie mająt­
ku niemieckiej partji socjalno • demo­
kratycznej i organizacyj republikańs­
kich „Reichsbanneru”, zarządzona zo­
stała KONFISKATA CAŁEGO MA­
JĄTKU klasowych związków zawodo­
wych i zbliżonych do nich organizacyj 
na całym obszarze rzeszy.

Akcją kierował przewodniczący or­
ganizacji niemieckiego frontu pracy— 
LEY.

Zarządzenie to motywowane jest 
chęcią zabezpieczenia „uporządkowane 
go” zużycia majątku robotników.

W ogłoszonym komunikacie Ley wzy 
wa wszystkie osoby, na których konta 
prywatne krajowe lub zagraniczne prze 
pisana miała zostać część majątku zwią 
zków zawodowych, aby zgłosiły je do 
1 czerwca, zapowiadając zastosowanie 
wobec opornych ostrych kar. Część 
kont prywatnych na które dokonam) 
miało być przepisanie takich sum, zo­
stała już zasekwestrowana.

* *
*

Hitlerowska organizacja kolejarzy wystą 
piła na specjalnem  zebraniu z szeregiem za 
rzutów przeciw generalnemu dyrektorow i 
kolei Rzeszy Muellerowi, zwracając się z 
żądaniem bezwlocznego w ydalenia w szyst­
kich urzędników Żydów. W interpe seji 
„organizacja" w yraża przekonanie, iż d y ­
rekcja kolei odpowie do następnego zebra­
nia organizacji, wyznaczonego na dzień 22 
maja.

Już za parę dni

D Z O N
będzie tematem 
rozmów wśród palaczy

MAŁY FELJETON
Człowiek i kura

W  pewnem mieście, za siedmioma góra­
mi, człowiek zastrzelił człowieka■ Zebrał 
się sąd i skazał winowajcą na dwa lata wię 
zienia,

W  innem znowu mieście, za siedmioma 
lasami, człowiek ukradł 6 kur. Zebrał się 
sąd i skazał zbrodniarza na siedem i pół 
roku więzienia t, j piętnaście m iesięcy za 
każdą kurę.

Każdego nieuprzedfonego człowieka mu­
si zastanowić ta rażąca dysproporcja i to 
— nawet w  sądzie —  uprzywilejowanie  
człowieka w stosunku do kury, jak 24:15. 
Mamy wciąż usta pełne frazesów o równo­
ści, o równouprawnieniu, a w rzeczyw isto­
ści wciąż uważamy siebie za coś wyższego, 
doskonalszego'.

Po sprawiedliwości kara za k u 'ę  powin­
na nawet przewyższać karę za człowieka, 
a to z trzech względów. Człowiek przede- 
w szystkiem  może się bronić, gdy kura jes t 
istotą bezbronną. To jest wzgląd moralny.

Drugi wzgląd jest praktycznym  względem  
Niema dwuch zdań co do tego, ze kura jest 
stworzeniem  pożytecznem . Pożytecznem  za 
życia, i smacznem po śmierci. Jak dobra 
akcja lub obligacja przynosi procent skła­
dany w  postaci jaj. Jest pozatem  stw orze­
niem poiulnem. Nie wchodzi nikomu w dro  
gę, nie mąci nikomu wody, nie buntuje się 
i nie wysuwa żadnych żądań.' Ludzie na to ­
miast bywają rozmaici. Jest dużo pożytecz 
nych, ale jeszcze więcej jest szkodliw ych. 
C zy są smaczni po śmierci? W ątpię, ale, 
m ożnaby o to zapytać ludożerców, zamiesz 
katych na wyspach Polinezyjskich, w Hi­
tler j i  i t. d.

Trzeci wzgląd jest natury społecznej. Ża­
den socjolog, żaden ekonomista nie po­
wie, że jest zadużo kur na świecie, pomimo 
ż t  każde jajko, na m iękko, na twardo, po 
wiedeńsku lub w  jajecznicy podane, nie 
jest niczem innem jak btzbolesną metodą  
regulacji urodzeń. Tymczasem coraz częściej 
s łyszy  się glosy, że zadużo jest na św ie­
cie ludzi i stąd. bierze się w szystek kryzys  
Ekonom y głoszący tę teorję, uważają, te  
w  latach 1914 — 18 zamało ludz i uśmierco­
no i dlatego należałoby pow tórzyć na ogól­
ne żądanie to w idowisko, lecz z lepszym  
w ynikłem  kasowym , t. j. — powiadają  — 
jeśli „skasuje się*• jakieś 30 m iljonów lu ­
dzi, to na jak iś czas będzie spokój na zie­
m i ludziom  „dobrej woli".

Ci to ludzie „dobrej w o l f  w szystko  c zy ­
nią, ażeby widowisko przyspieszyć, ale na- 
razie im to się nie udaje. Znajdują się prze 
to ochotnicy, k tó rzy  strzelają do poszcze­
gólnych ludzi. |

Prawo niestety bardzo powoli podąża za 
ekonomami społecznym i. D zisiaj leszcze ka­
rze ta zabójstwo człowieka 24-ma miesią­
cami więzienia. A le w  p rzo d u ją iy ih  cywi- 
lizacyj Niemczech za mordowanie ludzi 
wynagradzają. /  słusznie. J e s t zadużo lu- 

zi! Im  mniej ich będzie, tern lep iej bę­
dzie dla pozostałych. I  tern więcej kur na 
każdego wypadnie.

U LTIM U S.

POŻYCZKA YOUNGA.
Niemcy zawiadomiły Bank wypłat 

międzynarodowych, iż nie zapłacą pro­
centów od pożyczek Young a w złocie, 
lecz w dolarach po kursie bieżącym. — 
Bank nie przyjął do wiadomości tego 
oświadczenia, dopatrując się w niern 
naruszenia zobowiązań.
OPINJA ANGIELSKA PRZECIWKO 

NIEMCOM HITLERA.
Cała prasa londyńska występuje z 

gwałtownym alarmem, zwracając uwa­
gę społeczeństwa angielskiego na nie­
bezpieczne posunięcia Rządu niemiec­
kiego, zagrażające pokojowi.

Uwaga zwrócona jest głównie na 
trzy wypadki: przedewszystkiem na zaj­
ścia w Gdańsku, które w, szczegółach 
opisywane są przez całą prasę w sen­
sie dli a Niemiec nieprzyjaznym.

Podkreślana jest również sytuacja 
prawnomięcfzynarodowa, w jakiej znaj­
duje się Polska, odpowiedzialna za u- 
tirzymanie porza.dku i bezpieczeństwo 
w Gdańsku.

Pozatem zwracana jest uwaga na de­
klarację ministra finansów Rzeszy, że 
Niemcy nie zapłacą ani procentów ani 
amortyzacji z 5 i pół procentowej po­
życzki Younga, jakie przypadają na 1 
czerwca w złocie, lecz według bieżą­
cego kursu w dolarach.

Bank wypłat międzynarodowych od- 
razu określił propozycję tę jako sprze­
czną z zobowiązaniami niemieckiemi. 
Podobne stanowisko zajmuje prasa an­
gielska informując, że dycyzja Niemiec 
wywołała najgorsze wrażenie i spowo- 
wodowała w piątek wieczorem poważ-

| ny spadek obu niemieckich pożyczek 
Davesa i Younga. W City krążą pogło­
ski o dalszych planach inflacyjnych Hi­
tlera.

Wreszcie najszerzej wysuwana jest 
w prasie angielskiej krytyka stanowi­
ska Niemiec w sprawie rozbrojenia. 
Cztery poważne dzienniki w Londynie, 
reprezentujące rozmaite odcienie, a 
mianowicie: ultrakonserwatywny „Mor­
ning Post”, półoficjaluy „Times”, libe­
ralny „News Chronicie” i socjalistycz­
ny „Daily Herald” dochodzą w artyku­
łach wstępnych do zgodnych konklu­
zji, że stanowisko, zajęte przez lorda 
Hailsahma (które streściliśmy wczoraj) 
jest jedynie słuszne i spotyka się z so- 
lidarnem poparciem całego społeczeń­
stwa angielskiego.

Fakt zwołania przez Hitlera Reich­
stagu na środę celem „oznajmienia",— 
jaka jest polityka zagraniczna Niemiec 
w zakresie rozbrojenia, oceniany jest 
w Londynie jako wytworzenie przez 
Hitlera pozorów, że cały naród niemiec 
ki stoi za nim w jego dążeniach w za­
kresie zbrojeń i odrzuca zarzut odpo­
wiedzialności za zerwanie Konferencji 
Rozbrojeniowej.

SAMOSĄD.
Dzienniki donoszą, że w O lsztynie  został 

zastrzelony przez narodowych „socjalistów" 
z powo-du „stawiania oporu’ przywódca ko­
munistów tam tejszych Galinowski, który... 
przebywał w areszcie prewencyjnym.

*
INNE WIADOMOŚCI Z NIEMIEC NA 
STR. 3 W DZIALE P. T. NA WIDOW­

NI MIĘDZYNARODOWEJ.

T raged ia  ś .  p. Julji
SokólskieJ - Szczyrkowej

Wobec pojawieniu się w prasie 
nieścisłych wiadomości o przyczy­
nach tragicznej śmierci mojej Żony, 
Dr. Julji SO KOLSKIEJ - SZC ZYR­
K O W E J, starszej asystentki przy ka­
tedrze zoologji Politechniki lwow­
skiej wyjaśniam, że wyłączną i jedy­
ną jej przyczyną były wewnętrzne 
stosunki i utmost > a w tym zakładzie 
zoologicznym panujące.

Kierownik zakładu prof. Benedykt 
FU LIŃSKI spowodował przed trzema 
laty przyjęcie do zakładu w charak­
terze młodszego asystenta swego sio­
strzeńca Lesława W IŚNIEW SKIEGO, 
zatajając to pokrewieństwo przed  
władzami Politechniki. — Od tego cza 
su obaj ci spokrewnieni panowie roz­
poczęli drogą szykan i oszczerstw  
kampanję pod adresem m ej Żony, a- 
by ją zmusić do opuszczenia zajmo­
wanego, a jedynego przy tej katedrze 
stanowiska starszego asystenta, na 
które p. W IŚN IEW SK I niecierpliwie 
czekał.

Jednym  z takich przejawów zatru­
tej atmosfery była sprawa zniszczę-

Odebranie t ebitu
40 czasopism om  niemieckim

Ministerstwo Poczt i Telegrafów u- 
staliło listę czasopim ukazujących się na 
terenie Rzeszy Niemieckiej, którym na 
podstawie zarządzenia M. S. Wwn., o- 
debrany został debit w Polsce. Lista ta 
obejmuje prócz pozbawionych już debitu 
dzienników „Berliner Tageblatt” i „Bo- 
eresen Nachrichten", jeszcze 38 czaso­
pism perjodycznych.

Wł. L e b ie d i e w

Co sio dzieje w Bułgarii?
Artykuł specjalny dla „Robotnika"

Dzisiejsza, ostatnia ozęść wywiadu 
tow. Hieronimki z tow. Wł. Lebiedie- 
wym  omawia wypadki, zaszłe w ciągu 
minionych paru tygodni, do pierwszych 
dni maja. Red.

IV.
Podczas olbrzymiego zgromadzenia 

publicznego w Dżulunicach w toku mo­
wy posła do parlamentu DMITROWA 
został zabity przez policję zastępca 
mera (zwierzchnika gminy) PANEW, po­
raniono kilku włościan. Poseł DMI­
TRO W został aresztowany. Tego same­
go dnia aresztowano redaktora dzien­
nika „Pładne”, inż. J  WOLKOWA. Ży­
cie przywódców ru ch u  włościańskiego 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Or­
ganizacje faszystowskie grożą otwarcie, 
że rozpoczną MASOWE MORDOWA­

NIE kierowników ruchu temi sposoba­
mi, jakich używały w strasznych latach 
dyktatury CANKOWA.

Równolegle dokonywa się pod przy­
jaznym okiem władz, przy czynnym 
udziale kół wojskowych i policji, go­
rączkowe organizowanie faszystów > 
wszelakich odcieni: band Cankowa,
„Legjonów narodowych”, oilcerów re­
zerwy — zwolenników wojennej „orjen- 
tacji” niemieckiej i różnych innych grup 
nacjonalistycznych.

Wpływ tryumfu HITLERA przeja­
wia się w Bułgar ji i w inny sposób: 
kraj, który nie znał dotąd ANTYSE­
MITYZMU, był teraz świadkiem prób 
urządzania pogromów żydowskich; w 
Płowdziwie, drugim z kolei co do zna­
czenia mieście Bułgarji, bandy nacjona-

Już osiem tygodni
trwa strajk włókniarzy w Białymstoku

Jak już pisaliśmy w „Robotniku”, na 
tle obniżki płac w przemyśle włókien­
niczym w Białymstoku, TRWA TAM 
STRAJK JUŻ OKOŁO 8 TYGODNI I 
NIIEMA REALNYCH NADZIEI ZLI­
KWIDOWANIA GO W KRÓTKIM 
CZASIE.

Sytuacja jest bardzo zaogniona i prze 
mysłowcy nie chcą iść na dalsze ustęp­
stwa. Przemysłowcy białostoccy pono­
szą całkowitą odpowiedzialność za na­
stępstwa tego strajku-

W r. 1932, pomimo długotrwałej wal­
ki strajkowej została przeprowadzona 
obniżka płac od 5 do 30 procent zgórą. 
Obecnie przemysłowcy chcą przepro­
wadzić nową obniżkę od 5 — 17%, w 
stosunku do płac z roku 1932.

Obecnym strajkiem kieruje Między­
związkowa Komisja Strajkowa. Mimo 
odbytych konferencyj, zwołanych przez 
Inspektora Pracy, DO POROZUMIENIA 
NIE DOSZŁO I SPRAWA NIE RUSZY­
ŁA Z MARTWEGO PUNKTU.

Zwołany przez Związek Klasowy włó­
kniarzy wiec strajkujących, na którym 
tow. poseł SZCZERKOWSKI omówił

sytuację strajkową i walkę włókniarzy 
łódzkich, wypadł imponująco i dowiódł, 
że masy strajkujące stoją wiernie przy 
Związku Klasowym.

Wśród strajkujących włókniarzy pa­
nuje straszna nędza i głód. Należy wszy 
stko zrobić w celu przyjścia im z ma- 
terjalną pomocą.

Istnieje tu również KOMITET NIE­
SIENIA POMOCY STRAJKUJĄCYM, 
który, wobec skromnych funduszów, nie 
jest w stanie zadość uczynić potrzebom 
głodujących włókniarzy Organizacje za­
wodowe winny energicznie nająć się 
zbieraniem składek dla strajkujących.

Należy zaznaczyć, że w czasie strajku 
łódzkiego na Konferencji w Ministerjum 
Opieki Społecznej p- wiceminister DUCH 
wysunął pogróżki pod adresem „opor- 
nych”; czy nie należałoby obecnie groź­
by tej wykonać wobec przemysłowców 
białostockich, którzy już poraź drugi 
chcą przeprowadzić większe obniżki 
płac, niż w Łodzi, pomimo, iż w Bia­
łymstoku płace są jeszcze niższe?

listyczne napadły Żydów w... synago­
dze.

Nie zadawalniając się zaś temi przeja­
wami „nacjonalizmu”, domorośli ^hitle­
rowcy” bułgarscy wystąpili także prze­
ciwko MUZUŁMANOM. Zbeszczeszczo- 
no cmentarz muzułmański w mieście 
Razgradzie. Ludność żydowska i muzuł­
mańska Bułgarji jest w najwyższym sto­
pniu poruszona. Młodzież turecka w 
Turcji odpowiedziała kontr-maniiesta* 
cjami. Trzeba też podkreślić, że „Legjo- 
ny narodowe” korzystają z opieki władz 
wojskowych.

1 znowu, jak w okresie dyktatury 
CANKOWA, zaczęły się w Bułgarji wy­
padki pobicia uczenie i uczniów szkół 
średnich, wogóle młodzieży uczącej się, 
podejrzanej o lewicowe nastroje. W mie­
ście Szumen doszło na tym tle do zbro­
dni; „nieznani sprawcy” uprowadzili 
dwie studentki i studenta, ojciec jednej 
z ofiar, zwróciwszy się o pomc do poli­
cji, został tam... ciężko pobity....

W tych warunkach odrodzonego z no­
wą siłą teroru i gwałtu możliwe są 
wszelkie „niespodzianki”. W Bułgarji 
mówi się uporczywie o ZAPROWA­
DZENIU NOWEJ DYKTATURY, albo 
w osobie jednego z generałów, albo 
ponownie CANKOWA. Dyktatura, za­
łatwiwszy się z „mepożądanemi” ży­
wiołami demokratyc*uemi, przyłączyła­
by się otwarcie do BLOKU MIĘDZY­
NARODOWEGO Z WŁOCHAMI FA­
SZYSTOW SKIM I NA CZELE.

W sytuacji bałkańskiej, gdy położe­
nie i bez tego jest naprężone, dykta­
tura taka doprowadziłaby z konieczno­
ścią nieubłaganą do KATASTROFY.

Demokracja europejska powinna -—1 
w interesie ZACHOWANIA POKOJU 
— zwrócić uwagę na to, co się dzieje 
w Bułgarji.

Nowe m orders two
Z Sofji donoszą, że wczoraj na jednem 

z przedmieść stolicy zamordowano przy 
wódcę ruchu komunistycznego w Buł­
garji byłego posła do Sobraaja, Petko 
Napetowa. Zabójstwa dokonali prawdo­
podobnie członkowie Macedońskiej Or­
ganizacji faszystowskiej.

nia soczewek p. WIŚNIEWSKIEMU<
— Gdy Zmarła zażądała od p. FUm 
LIŃSKIEGO wytoczenia w tej spra­
wie śledztwa, gdyż podejrzenia wy' 
raźnie przeciw Niej skierowywano, o- 
świadczył p. FULIŃSKI, po przepro­
wadzonych przez siebie dochodzę- 
rdach, że nikogo z pracowników za­
kładu o zepsucie soczewek nie podej­
rzewa. — Mimo to kolportowany był 
ten zarzut przeciw Zmarłej na tere­
nie zakładu zoologicznego Uniwersy­
tetu w Warszawie. — Gdy doszło to 
do wiadomości Zmarłej z tem, że au­
torem tego oszczerstwa jest p. WIŚ­
N IE W SK I, zażądała od niego wyjaś­
nień. — W IŚN IEW SK I wyparł się au­
torstwa, a Zmarła nazwała go tchó­
rzem, zdolnym do oszczerstw tylko 
poza plecami.

Doszło do sprawy honorowej. — 
W tedy informator warszawski, zasła­
niając się swą przyjaźnią z  p. W IŚ­
N IEW SK IM , wyprosił sobie miesza­
nie go w tę sprawę.

Widząc się bezbronną w sieci in­
tryg i kalumnji powzięła Zmarła tra­
giczną decyzję. „Trudno —  pisze W 
liście z  ostatniej godziny swego życia
— sprawa była honorowa i musia­
łam zakończyć honorowo, nie mogłam 
przecież cofnąć słów rzuconych W IŚ­
NIEW SKIEM U , bo je podtrzymuję  
nadal". — „Oskarżenia odwołać nie 
mogę, przeciwnie podtrzymuję je na­
wet po śmierci — wybieram przeto  
śmierć jako jedyny możliwy sposób 
wyjścia z  tej sprawy".

Zgodnie z przedśmiertną optnją 
Zmarłej za moralnych sprawców Jej 
tragicznego zgonu uważam prof. Be­
nedykta FU LIŃSKIEGO i jego sio­
strzeńca D-ra Lesława W IŚN IE W ­
SKIEGO. — Pozatem ocenę całej tej 
sprawy pozostawiam mniej odemnie 
zainteresowanym.

J A N  SZCZYPEK. 
We Lwowie, dnia l ż  maja 1933 r.

mi M U P —

Rozstrzelanie
P AŃ STW O M  EUROPY

Nie wiedzieli, że przyszed ł —
nie wiedzieli, że chodzi m iędzy la d im i —
spali —
nie mógł ich obudzić —

Przyszła wojna —

Zgłosił się sam  — 
do wojskowego szpitala  -  
pukał do bram  —

Nie wiedzieli, że to On—

Pełna była rannych każda sala —

Szeptał m odlitw y  —

Nie mogli nadążyć wozić rannych —

P rzyszły  w ielkie bitw y  —

Nie mogli nadążyć zbierać zabitych  —

W szystkim  sanitariuszom dali broń, 
do okopów zabrali —

Nie w iedzieli, że to On — 
zaprowadzili do okopów, 
do pierwszych linij —

Dali w ręce karabin —
nie chciał strzelać,
nie chciał nikogo zabić —

P rzyszedł ksiądz kapelan  — 
nie wiedział, że to On — 
tłum aczył —

Oddał mu swoją broń — 
uśmiechnął się — 
przebaczył —

Złożyli sąd w ojenny  
w okopach —

Dali w  ręce łopatę, 
żeby sobie grób kopał —

Rozstrzelali

C ZE SŁ A W  CIEPLIŃSKI.

Dwa wyroKi
ZA KRADZIEŻ 6 KUR 7 LAT 

WIĘZIENIA
Ze Lwowa donoszą o wyroku sądo­

wym, którego surowość wywołała o- 
grom ne poruszen ie  w całej M a ło p d sce  
Wschodniej. Oto przed sądem grodz­
kim w Winnikach pod Lwowem odbyła 
się rozprawa przeciwko 40 letniemu Mi­
kołajowi Stecurze, oskarżonemu o kra- 
dzież sześciu kur wartości 24 złotych.

W wyniku rozprawy sędzia Buków-

„ K u l t u r a ” f a s z y z m u  
wielkie Zgromadzenie Publiczne we czwartek

czyk skazał Stecura za kradzież kur na 
7 i pół roku więzienia.
ZA ZABÓJSTWO 2 LATA WIĘZIE­

NIA.
Przed p a ro m a  d n iam i Wojskowy Sąd 

o k rę g o w y  w  W arszaw ie  w y d a ł wyrok, 
sk a z u ją c y  m jr. Stawińskiego na 2 lata 
więzienia z za lic zen iem  a re s z tu  p r e ­
w en cy jn eg o  od d n ia  23 m a rc a  b. r. za  
z ab ó js tw o  inż. Jankowskiego p o p e łn io ­
ne  p o d  w p ły w em  siln eg o  w z ru szen ia .

STARANIEM TOWARZYSTWA U- 
NIWERSYTETU ROBOTNICZEGO, LI­
GI OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I 
OBYWATELA oraz TOWARZYSTWA 
OŚWIATY DEMOKRATYCZNEJ — od­
będzie się we CZWARTEK 18-go MA­
JA  o godz. 7-ej wiecz. w Sali Towarzy­
stwa Higjenicznego w Warszawie, Karo­
wa 31.

Zebranie na temat: 
„KULTURA FASZYZMU”.

Zebranie odbędzie się pod honorowem

przewodnictwem Andrzeja STRUGA-
Przemawiać będą: Poseł K. CZAPWjj* 

SKI, S. GARLICKI, prof. KALINOW­
SKI, sen. D. KŁUSZYNSKA, sen. S t 
KOPCIŃSKI, mec NAGÓRSKI, proi. *  
SZYMANOWSKI i S t  THUGUTT.

Bilety wstępu po 50 i 20 gr. są wcześ­
niej do nabycia w biurze Zarządu Głów­
nego T. U. R. ul. Czerwonego Krzyz* 
20, od godz. 10-ej do 3-ej p. p- ortz  * 
Księgarni Robotniczej — ul. Warecka



„K U B O iN iK ”, n iedziela , 14 maja 1933

Na widowni międzynarodowej j Przegląd prasy
Z Hitlerji

HITLEROWSKI „FRONT PRACY"

K ierow nik  h itlerow sk iego  „frontu 
p racy "  dr. Ley w ydal zarządzenie, na 
podstaw ie  k tó reg o  organizacja  „fron tu" 
sk ła d a  się  z  b iu ra  cen tralnego , jako za ­
rządu , o raz dw óch „kolum n", obejm ują­
cych  zw iązek  pow szechny robotn ików  
i zw iązek  pow szechny  pracow ników . 
K ażdy  z  tych  zw iązków  będz ie  m iał na 
czele  k ierow n ika , k tó ry  ze swej strony  
będzie k o rzy sta ł z  rad y  przybocznej. 
Kierowników tych nie będą wybierali 
robotnicy, lecz  zostaną oni mianowani. 
Z ostaną sam i ty lk o  zaufani hitlerow cy. 
W szystk ie  u rzęd y  w  organizacjach  będą 
obsadzone p rze z  k ierow ników . Żadnych 
w yborów , żadnych głosow ań n ie będzie 
n a  h itlerow skim  „froncie p racy".

HITLEROWSKI „PROGRAM PRACY"
R ząd H itle ra  łam ie sob ie głowy, w 

jaki sposób do trzym ać ob ie tn ic co do  za 
pew nien ia  p rac y  bezrobotnym . Min. 
P racy  Seldte opracow ał plan, w edle 
k tó reg o  700 tys. bezrobo tnych  m ogłoby 
znaleźć za trudn ien ie  w  ciągu roku  k o ­
sztem  1,5 m iljarda mk. P lan  przew iduje 
u tw o rzen ie  w  r. b. 100 tys. osiedli na 
ro li (w P rusach  W schodnia ch), budow ę 
ko le i i szos, budow ę i rem ont domów, 
regu lację  rzek  i t. d.

P lan  ten  ma jednak  słaby punkt, m ia­
now icie niem a p ien iędzy  n a  sfinansow a­
nie go. P ro jek tu je  się rozpisanie p.i-

JUŻ WYSZEDŁ

■  U R Z Ę D O W Y M  
ROZKŁAD JAZDY

na o k r e s  le tn i  1933 r. 
w a ż n y  od  15 m aja
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|  Włodzimierz Wakar |
W łodzim ierz  W A K A R ,  zm arły  przed  p a ­

roma dniami pisarz i działacz,  nie lubiał  
narzucać się  nikomu ze sw oją  osobą, nie 
znosił  łaniej  popularności,  —  wolał P R A ­
CĘ, często naprawdę „benedyktyńską", zaw  
sze sumienną, zaw sze  pełną wielkiego po ­
czucia odpowiedzialności.

Dlatego może zeszed ł  do grobu raczej  
zapoznany  i nie w y zy sk a n y  całkowicie  przez  
Polskę juz niepodległą.  Pozostaw ił  po so ­
bie dużo; p ozos taw iłby  znacznie więcej,  —  
gdyby.. .  umiał rozpychać się łokciami.

Ja k o  dzia łacz ,  W łodzim ierz  W A K A R  ma 
w  sw o je j  historji  osobiste j  w yb i tn y  udzia ł  
w  strajku szko lnym  roku 1P0S i w wielu  
pracach niepodległościowych okresu następ  
nego. Wiele spraw przechodziło  przez jego 
ręce.

Jako  pisarz, W A K A R ,  w y d a ł  szereg ksią 
żek  o trw a łe j  wartości,  by ł  redahtoreem i 
współpracownikiem  wielu pism i czasopism  
Nie by ł  ani trochę demagogiem,  — p rze ­
ciwnie, —  tkw ił  w  nim głęboko jakiś sw o i­
ście ła d ny  szacunek dla każdego innego 
przekonania.

W ra z  z W łodzim ierzem  W  A K  A R E M  od­
chodzi jeden z najwybitn ie jszych ,  chociaż  
— powtarzam  — zapoznanych, p rzed s ta w i­
cieli  inteligencji po lsk ie j  naszego pokole ­
nia.

życzki w ew nętrznej, naw et przym uso­
wej, N arazie rząd  „p racy  narodow ej", 
k tó ry  do tąd  zapew niał, że nie naruszy  
obow iązujących um ów  taryfow ych, o- 
becnie zm ienił front i jak o  jeden z pierw  
szych punk tów  „program ów  pracy" 
s taw ia  rozluźnienie um ów  taryfow ych i 
obniżenie płac.

MORDERSTWO CZY SAMOBÓJ­
STW O?

Socjalistyczny pose ł z H am burga tow. 
Biedermann znaleziony  został m a rtw / 
na linjii kolejow ej H am burg —  kolorują w 
pobliżu m iasta  R ecklinghausen. P o licji 
ogłasza, że B iederm ann  popełn ił sam o­
bójstwo, w yskakuje z pociągu.

B ardzo m ożliwe, że zosta ł on zam or­
dow any p rzez zbirów  h itlerow skich i 
bójstwo, w yskakując z pociągu.

ŻONA Z DZIECKIEM 
JAKO ZAKŁADNICY

Hitlerowcy rozesłali nakaz aresz to ­
w ania pos. Holtermanna, b. przyw ódcy 
R eichsbanneru . P on iew aż poszukiw ania 
policji są do tąd  bezow ocne, w zię to  jako 
zak ładn ików  jego żonę i dziecko. 

PRZEŚLADOWANIA ŻYDÓW
D oro ta Thompson, żona głośnego p i­

sa rza  am erykańsk iego  S inclair Lewisa, 
ogłosiła, jako koresipondentka pism 
am erykańsk ich  z Niemiec, w yniki an­
k ie ty  o p rześladow aniu  Żydów w Niem ­
czech. Pani Thom pson ośw iadcza, że 
m a dew ody o 370 fak tach  znęcania się 
nad Żydami w samym tylko B erlinie 
D odaje przytem , że w ypadki jeszcze gor 
szego prześladow ania Żydów zachodzi­
ły na Śląsku, w  Saksonji, w B runśw iku 
i w P ala tynac ie . Ogółem  liczba 
poszkodow anych sięgnie kilku tysięcy.

Z w y c i ę s t w o  w y b o r c z e  
s o c  a l f s t ó w  francuskich

,W w yborach  uzupełnia jących do fran 
cuskiej Izby D eputow anych  z Tuluzy 
zw yciężył 7 b m. socjalista tow. Berlia. 
U zyskał on w drugiem  głosow aniu 1.657 
głosów  w ięcej, niż w pierw szem , mimo, 
że najpow ażniejszy jego k o n trk an d y ­
dat, radyka ł, nie w ycofał się z w yborów  
i nie w zyw ał do po p arc ia  socjalisty.

J e s t  to  już trzecie zw ycięstw o socja­
listów  od czasu w yborów  do p arlam en ­
tu z p rzed  roku.

G ł o d ó w k a  G a n d h i e g o
W iadom o już z depesz, że Gandhi po­

now nie p rzy stąp ił do głodów ki. J e s t  to 
bodajże trzec ia  głodów ka w jego ży­
ciu. Ju ż  p rze d  la ty  głodził się p rzez 3 
tygodnie ,ale w ów czas organizm  jego 
był m łodszy i silniejszy. P rz ed  kilku  
m iesiącam i G andhi głodow ał przez k ró t 
ki czas; pow odem  głodów ki był p ro tes t 
przeciw  odrębnej ordynacji w yborczej 
dla parjasów . G andhi w ysunął hasło ró ­
w noupraw nien ia politycznego i to w arzy ­
skiego parjasów , k tó ry ch  jest w In- 
djach ok. 45 miłjonów. P ierw sze z tych 
żądań  zostało  uw zględnione, drugie — 
nie.

O becnie chodzi znowu o parjasów , a 
m ianow icie o p ro te s t p rzeciw  dalszem u 
utrzym aniu  podziału spo łeczeństw a h in­
duskiego na k lasy uprzyw ilejow ane i p a ­
rjasów . G łodów ka obecna ma ch a ra k ­
te r  raczej poku ty : G andhi chciałby od­
poku tow ać w inę k las uprzyw ile jow a­
nych i tą  d rogą w yw alczyć ró w n o u p ra­
w nien ie d la  parjasów .

Ale jednocześnie z rozpoczęciem  gło­

dów ki G andhi dokonai ak tu  po lityczne­
go o doniosłem  znaczeniu, zalecił bo ­
wiem  swym w yznaw com  p rzerw an ie  na 
m iesiąc biernego oporu praeciw w ła­
dzom angielskim. Pow szechnie uw aża­
ją, że G andhi w ten sposób w ogóle z ry ­
w a z akcją b iernego  oporu, poniew aż 
akcja tego rodzaju nie da się łatw o wzno 
wić po raz dokonanej p rzerw ie . W za- 
m ian za to  G andhi dom aga się od w ładz 
angielskich w ypuszczenia na w olność u- 
w ięzionych działaczy  hinduskich.

R ząd angielsk i w praw dzie  odm ówił, 
żądając bezw zględnego porzucen ia b ie­
rnego oporu, ale jest nadzieja, że gło­
dów ka G andhiego dopnie jednak  celu i 
że uw ięzieni H indus: odzyskają w ol­
ność. W arto  zaznaczyć, że radykalny  
odłam  ruchu narodow ego jest p rze c i­
wny w ezw aniu G andhiego i naw ołuje 
do zaostrzen ia  ta k ty k i w obec Anglji.

jed/y/rtot!

rMJiirn
Do nabycia we wszystkich aptekach.

PAN BÓG CZUWA NAD „SANACJĄ" 
Gdy w „Robotniku" U eljeton p o św ę  

eony siedm ioleciu  „sanacji" nie mógt 
z „przyczyn od nas n iezależnych" d o ­
trzeć  do czy te ln ika , to „Nasz Prze­
gląd" sk łada „sanacji" życzenia u ro ­
dzinow e w imieniu spo łeczeństw a W 
bukiecie kw iatów , k tó ry  „Nasz Prze­
gląd" złożył u stopek  {w butach  z o- 
strogam i) so lenizantki, o fiarodaw ca u- 
k ry ł n ie 'eden  kolec. W brew  tw ie rd z e ­
n iu  „sanacji", że w szystk ie p lusy  w 
ciągu siedm iu lat zdobyła dzięk i swym 
zdolnościom  przew idyw ania, dzięki 
swej przezorności, um iejętność om p a ń ­
stw ow o - tw órczym  oraz genjuszom 
sam orodkom , „Nasz Przegląd" wiszyst- 
ko k ład z ie  na karb  losu, szczęścia, for 
tuny. C zytam y tedy:

„Nagle los zesła ł jakby z nieba' now e­
mu rządowi... strajk węglarzy' angiel­
skich".

„Nagle los znowu zaopiekował się 
szczęśliwym  obozem. W Niemczech przy­
szed ł do w ładzy Hitler. B ył to dla Sa­
nacji cud niemniej zbawienny niż strajk 
angielski

„I oto stał się  nowy cud: spadek d o ­
lara '.

„W reszcie ostatni cud —  pogodzenie  
się  z Hitlerem. Tu przysłużył się Sanacji 
już nietylko Hitler, lecz i Endecja".
A w reszcie:

„Tak wydatnie los okazał się przy-

Obieg pieniężny w, Polsce
Bilans B anku Polskiego na dzień 10 

maja r. b. wykaziuje w ysokość obiegu 
pieniężnego w  P olsce na sumę 1,338,7 
miljor.ów złotych. Na bilety  Banku 
Polskiego p rzypada z sumy te: 1,015,5 
miłjonów, na m onety  sreb rne i bilon 
323,2 miljony złotych. W  porów nan iu  
z bilansem  na koniec kw ie tn ia  obieg

Pożyczka dla zakładów
Moarzejowskich

Z Zagłębia Dąbrowskiego otrzym uje­
my inform acje, że daw ne zak łady  Handi 
kego, obecnie Zakłady Modrzejowskie
—  otrzym ały, na sk u tek  in terw encji w i­
cem inistra  G allo ta, pożyczkę, w  w yso­
kości 9.000.000 zło tych  pod zastaw  n a­
dań górniczych.

Zakaz polowania
M inister ro ln ic tw a i reform  rolnych 

zarządził, iż począw szy od cinia 15-go 
m aja r. b. zabrania się całkow icie p o ­
low ania na sarny 1 kozły. Zakaz ten 
obow iązuje do 14 maja 1935 roku.

(P R E S S ).

U K o le K t o r ó w
W przeddzień ciągnienia I klasy Loterii 

Państwowej ,uż od samego rana wre życie  
w popularnej kolekturze warszawskiej J. 
Dzierżanowskiego, Nowy - Świat 64. Pub­
liczność śpieszy zaopatrzyć się w losy, ka- 
żdv pragnie wyciągnąć ku szczęściu rękę; 
tylu już wygrało, może tyra razem na mnie 
kolej... jeden uśmiech fortuny może tak w ie­
le dać, tyle marzeń niedoścignionych urze­
czywistnić. Nic też dziwnego, że uw zględ­
niając tak niew ielkie ryzyko i wydatek nie 
obciążający budżetu, szukamy szczęścia u 
szczęśliw ego Dzierżanowskiego, wszak  
szczęście to jego zawód.

bankno tów  zmniejszył się o 5,5 milj., a 
obieg bilonu zmniejszył się o 7,3 milj. 
zł.

Inne pozycje b ilansu Banku P o lsk ie­
go za p ierw szą dekadę maja są n as tę ­
pujące:

Zapas złota zmniejszył się o 8,8 mili. 
do sumy 482 milj. zł. Z apas zło ta  w 
skarbcu  Banku Polskiego w yniósł 292,1 
milj., złoto zdeponow ane zagranicą — 
189,8 milj. zł. P ien iądze zagran iczne i 
dew izy wzrosły o 6 milj. do sumy 73.2 
milj. zł. Z apas bilonu w  skarbcu  B anku 
P olskiego zw iększył się o 0,5 miłj. do 
sumy 48,9 milj zł. (PRESS).

U czucie przepełnienia, b ó le  k iszk o w e, b ó ­
le w b ok ach , ucisk  w  p iersiach , b ic ie  serca, 
usuw a sto so w a n ie  naturalnej w-ody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa", usuw ając zb ytn ie  
p rzek rw ien ie  m ózgu, w  oczach , w p łu cach  i 
sercu. Z alecana  przez lekarzy.

Nowa ustawa samorządowa
W  dniu 13 m aja ogłoszona zoslala  

„sanacyjna" ustaw a o „częściow ej zmia 
nie ustroju sam orządu  te ry toria lnego", 
k tó ra  w myśl postanow ien ia artykułu  
130 wchodź: w życie po upływ ie bO 
dni od dnia, następui?cego  po jej ogło­
szeniu, a więc w dniu 13 lipca r. b

(PRESS;.

Świadomego Macierzyństwa
L e sz n o  53

Zapobieganie ciąży, leczenie chor Ob ko­
biecych i bezpłodności, porady przedślubne. 

Wtorek, czwartek, sobota— 10—1 
poniedziałek, środa, piątek— 5—8

P o r a da 3 zł. 281

ehylnym dla obchodzącego swę siedm ioU  
oie obozu rządowego. N ie wolno jednak 
polegać tylko na Fortunie, bo te kapry­
śna dama ma nietylko uśm iechy lecz i 
dąsy".
Słow em , w edług „Naszego Przeglą­

du" cudam i słynąca „sanacja" m a w ię­
cej szczęścia, niż innych zale t. O ou- 
dzie w yborczym  nie chciał „Nasz Prze­
gląd w uroczystym  d n u  urodzin  
wspom nieć, bo „sanacja" gotow a b y ła ­
by n ap raw d ę się obrazić.

JESZCZE JEDEN GRABARZ.
Do tych, co otf 40 lat grzebią Socja­

lizm przybył także „Kurjer Polski" o r­
gan „Lewiatana", utrzym ującego się 
przy  życiu zastrzykam i rządow em i w 
postaci pożyczek, prem ij w yw ozow ych 
i cel ochronnych. Inw alida ten i w e­
te ran  w yzysku kap ita listycznego  jest 
po nad to  s te tryczały , z zazdrością p a ­
trzy  na św iat k roczący  ku  Socjalizm o­
wi i p o c e sz a  się:

„Nie uratują go (socjalizm u polskiego) 
rozważania na temat ginącego kap ita liz­
mu. nie uratują dziecinne dem onstracje  
w parlamencie, gdzie zresztą wlecze się 
w ogonie opozycji zprawa. Razem z ru­
chem socjalistycznym  na Zachodzie prąd 
ten, niegdyś św ieży i silny, słabnie i 
niem al zanika, bo nie umiał w yjść t  ko­
ła przebrzm iałej, przestarzałej * doktry­
ny”.
Na zarzut chodzenia w  ogonie opo ­

zycji zp raw a nie będziem y odpow iadać 
„lew icow com " z „L ew iatana" . N iem a 
p rzecież  jeszcze 7 lat, jak „L ew ia tan" 
oderw ał się od tej w łaśn ie „opozycji z 
praw a". „L ew iatan" nigdy z żadną „o- 
pozycją nie pójdzie, „L ew ia tan "  za to  
zaw sze pótidzie z tymi, co mają w ła ­
dzę, no i skarb.

PO „ZMIANIE WARTY".
„G łos Narodu" uw aża, że sp o łeczeń ­

stw o nie docen ia  należycie  zm ian, ja ­
kie zaszły o sta tn io  w R ządzie P an  Ję- 
drzejewicz — w edług opinj tego pism a 
— nie będzie chciał być ty lko .prem je- 
rem  p rze trw an ia" .

„Głos Narodu" przew iduje sk ie ro w a­
nie polityki państw ow ej na „lew o" (?) 
i p isze,

„Nie dziwmy się zatem, że ostatnia re­
konstrukcja rządu wyw ołała takie n ieza ­
dow olenie wśród konserw atystów  sana­
cyjnych. M yślą oni, ooprawda. pow oli i 
nie wszystko widzą, oo się w koło nich 
dzieje. A le  tym razem przejrzeli i nie  
um ieją ukryć swego niezadow olenia i 
sw ych obaw, lecz to już nic ni* pomoże. 
Następuje zwrot z którego zupełnie ja­
sno wynilka, że znajdą się oni wkrótoe 
poza nawiasem planów i zamierzeń obo­
zu pom ajowego’ .
Co do nas — nie podzielam y 

tych „obaw " k rakow sk iego  organu  — 
K onserw atyści m ocno siedzą w „sana- 
cyinem " siodle i w ciąż „panow ie ja ­
dą". v  y. z

REFORMACKIE ZAKONNIK
znane od 1602 roku. 

R e g j t u ’q ż o łą d e k ,  chronią od r e u -  
matytnu. cierpień wątroby, nad­
mierne, o ty ło ś c i ,  a r t r e t y z m u .  ude 
rzeń krw i d o  q f o w y ,  uśmierzają b e-  
moro'dy czyazczą krew  i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym  Użycie 

1 do 2 pigułek r a  noc 
Cena za pud Zł. 1.35 wyrobu

Aptekarza TUSZYŃSKIEGO
W arszawa Smolna 22 

Żądać w  aptekach i składach  
z  „Z A K O N N I K I E M "

ROMAN JAW ORSKI. 1)

Pierwsza polska epopeja pacyfistyczna
„Żółty Krzyż" Andrzeja Struga

W ramach w ieczorów  dyskusyjnych  
urządzonych staraniem K oła Poloni­
stów  U. W  odbył się dnia 9 maja b. r. 
na uaiw ersyteoie odczyt pow ieściop:- 
sarza i  krytyka Romana Jaworskiego o 
„Żółtym Krzyżu", który z  uwagi na eu­
ropejską miarę dizieła A . Struga  oraz 
niezw yk ły  w  naszych warunkach po­
ziom prelekcji drukujemy w całości.

Red.
C entralnem  zagadnieniem  i głów ną 

isto tą , dz ia ła jącą  w  ba ta listycznej try lo ­
gii A ndrzeja  Struga, je s t groźna, ponura 
w ojna św iatow a. S talow y, po tężny  b o ­
h a te r . C yklopie jego ram iona i h u ra g a ­
now a siła  rozm achow a zm usiły  au to ra  
do rozplanow ana a t ła  pow ieściow ego w 
szerok ich  ramach oraz  do oparc ia  osno­
w y fabu larne j na w yniosłych  filarach  
p la sty k i w yobraźniow ej, n a  śm iało ro z­
pię tych  w iązan iach  psychicznych i 
•kom binow anych p rzęsłach  uczucio ­
wych. Z w ielkości sam ego juiż d e k o ra ­
cyjnego za ło żen ia  w yp ływ a ca ły  szereg 
pow ażnych konsekw ency j ideow ych i 
A rtystycznych, k tó re  w  rów nej m ierze 
show iązują tw órcę  dzieła , jak  i k ry - 
■ycznego łą cz n ik a  m iędzy  rzeczyw is to ­
ścią pow ieściow ą a w rażliw ością  odbior 
Iza cz v tilm k a .

P rzyd ług i fron t p ięcio le tn ie j, k rw aw ej

zaw ieruchy m iędzynarodow e) u w ejścia 
do w ieku dw udziestego został w u tw o ­
rze  znacznie skrócony. L au rea t o s ta t­
niej nagrody m iasta  Łodzi w prow adza 
nas na odcinek dziejowy w chwili szczy­
tow ego nap ięc ia  zm agań bojowych, w 
chwili, k iedy  w praw dzie n ik t jeszcze nic 
nie wie, a dla obu stron w alczących od ­
ległość do rozstrzygającego kresu zw y­
cięstw a czy k lęski jest zupełn ie rów na, 
ale k iedy  hekatom by  nieszczęsnych o- 
fiar tu i tam  już ta k  bardzo  się sp ię trzy ­
ły, że po tęp ieńczym  swym, koszm arnym  
cieniem  zasnuły  ho ryzon t św ia ta  i n a j­
św iatlejszych jego mózgów. P rzeżyw a­
m y anabasis potęgi m ilitarnej Niem iec, 
tow arzyszym y jej k rok za krokiem  
w śród  błyskaw icow ych złud chw ilo­
w ych sukcesów  i rozoaczliw ych p o d ry ­
gów p rzedśm iertnych , na tle  s ta ran n ie  
nagrom adzonych  szczegółów  i p rzem ian  
w tajem niczam y się w  skurcze m ęczeń­
sk iego  konan ia n ie ty lk o  jednostek  cz ło ­
w ieczych, ale i am bicji grom adnej całe 
go narodu. Do obozu zachodnich sp rzy ­
m ierzeńców  czy też n a  ich cyw ilne ty ły  
p rze rzu cam y  siię nieom al że przygodnie, 
p rzew ażn ie  w  chw ilach, k iedy  au to r  u- 
rząd za  p o k az  tożsam ości m olocha w o 
jennego  w e w szystk ich  jego znacjonau - 
w anych  w ydaniach . O dw iedziny  po stro

nie francuskiej zbiegają się jednak  jakoś 
dziwnie z m om entam i p rzejaśn ień  na fir 
m am cncie bojowym, przedśw itów  ro z ­
strzygnięcia, narodzin aktów  w iary  i 
nadziei, że przyjdzie lepsze jutro. O glą­
dam y m otory  działania u obu p rzec iw ­
ników , w idzim y głów ną ich ludzką ob ­
sługę. C złow iecze stw ory  uderzająco  
dó sieb ie podobne tu i tam , jakkolw iek  
nie zo s ta ły  zatajone n ieliczne a tak  za ­
sadnicze różnice form acji duchowej, 
k tó re  spraw iły , że św ia t rozpad ł się 
na dw ie części, ro zd a rte  w rogą p rz e p a ­
ścią. Źródła w ojennego zjaw iska pozo­
sta ły  w zamglonej oddali. Tajfun że la ­
znej zag łady  zjawił się n a  te ren ie  „Żół­
tego K rzyża", jak przychodzi każdy  roz  
p ę tan y  żyw ioł. W yzw ala się  z n iesa­
m ow itej obsesji, w yładow uje się na o to ­
czeniu. P roces zaspakaja jącego  się e le ­
m en tu  zniszczenia, mordu, pożogi i ludz 
kiej poniew ierk i stanow i ośrodek  akcji 
pow ieściow ej. C ała p le jadą osób d z ia ła­
jących zjaw ia się na ek ran ie , by  n ie ty l­
k o  obnażyć swe w nętrze  j odsłonić p o ­
tw orne, śm iertelne rany, ale rów nież, o- 
ra z  przedewiszystliiem , w yjaw ić sw ą 
trag iczn ą  n iem oc w obec w szystkiego, co 
dzieje się i dziać musi. W ojenny  p e r ­
sonel pow ieści Struga —  to  d ram aty cz­
ni s ta ty śc i ujarzm ionego p rzez  furję b o ­
jow ą człow ieczeństw a. A rty s ty czn ą  m i­
m iką fak tów , zm usza n as  au to r  do r e ­
fleksyjnego szeregow ania nasuw ających 
się kategory j um ysłow ych i n iew y w o ła­
nych z kliszy pow ieściow ej kanonów  
m oralnych. M ilcząca ag itac ja  pom ysłu

zniew ala tern bardziej, że stosunek  p i ­
sarza do m aterja łu  narracy jnego  u k ła ­
da się w sposób nienagannie przedm io­
towy. Tu za żagwią wojenną, p łonącą 
krw aw em i łunam i, kroczy nieodstępna, 
b ia ła  zjawa, groźny niem ow a, n a ta rcz y ­
wy odblask n ieśm iertelnego  sum ienia 
ludzkości. J e s t nią tęsknica za twór 
czem zbrataniem i pracowitym pokojem  
na ziemi- A utor n ieustannie wywołuje, 
w ysuw a na zagrożone posterunk i fron­
tu pow ieściow ego te  dw a bezpostacio ­
we elem enty grom adnego żywiołu ży­
cia, każe  im zm agać się ze sobą poto , 
by osta teczn ie w rycerskim  odruchu p o ­
dały  sobie dłonie i szły od tąd  ram ię w 
ram ię ku niedocieczonej przyszłości. E - 
va Evard, kap itan  D espaix, R ita  b a ro ­
now a von T ebben  - G erth. p rofesor W a 
ger, m ałżeństw o von Senden, von T ro- 
then, podoficer G eberschuss w szyscy 
oni razem  i każdy  z nich poszczególnie 
służą p rzedew szystk iem  do narysow ania 
biegiem  swej tragicznej doli ostrych  
konturów naczelnej bryły ideowej po­
wieści, którą jest pochłonięcie żywiołu  
wojny przez intelektualną konstrukcję 
pokoju m iędzy narodami i humanitarne­
go zbratania się ludzi w pracy kultural­
nej, Podkreślam : nie m yśl o zohydzeniu, 
spo tw orn ien iu , zw alczeniu i z a d e p ta r 'j  
w ojny za w szelką cenę, w&zystkiemi 
m ożliw em i sposobam i i nie myśl o ko­
ronow aniu  pokoju jako w ładcy  św iata, 
lecz koncepcja  zjednoczenia w alecznej 
is to ty  życia z jej pokojow ym  cieniem  
rozum owego obezw ładnienia siły n isz.

czyciekk ie j n a  rzecz uczuciow o mężnej 
i rycerskiej produkcji. Ju ż  w toku  zg łę­
b iania pierw szej części trylogji („T ajem ­
nica Renu") musimy w spom inać m oco­
w anie się w yobraźniow e z pojęciem  
wojny u B arbusse a, Rom ain R ollanda, 
D uham ela czy R em arque a. S topniow o 
dochodzim y do p rzekonan ia , że stoim y 
w obliczu czegoś zgoła odrębnego, nie- 
spokrew nionego z u tw oram i w ym ienio­
nych bele trystów  ani pod względem  za ­
łożenia ideowego, ant też technik i p i­
sarskiej czy tendencji p ropagatorsk iej, 
że poprostu  m am y do czynienia z p ie rw  
sza polską powieścią pacyfistyczną. Zja­
w iskow y ze w zględów  tem atow ych c h a ­
ra k te r  „Żółtego K rzyża" potęguje je sz­
cze okoliczność, że u tw ó r ten , jako 
rozległa koncepcja epiczna o realistycz- 
no-poetyckim  podłożu, narzuca n ieaktu­
alne u nas od dłuższego czasu zagadnie­
nie poziom u beletrystyki w skali euro­
pejskiej. Sposób ujm ow ania is to ty  p o ­
w ieści S truga, k tó ra  dzięki zasadniczej 
fabule w prow adza nas poza granice d o ­
m owego p o dw órka  i poza ram y p ap ra n ia  
się psychologistycznego, spełn ia jąc 
tem  samem w ażne posłann ic tw o  k u ltu ­
ralne, zm usza mię gwoli uw ypuk len ia  
przy ję tej tezy  do podm alow ania p rz e d ­
pola, na k tó rem  chcę oprzeć cokół p ro ­
blem atu. W  tym  celu o d erw ę się  n ieco  
od samej książki i pó jdę na w agary  p j  
w ądołach sy tuacji lite rack ie j obow iązu­
jącej u nas w  k raju  i poza  granicam i 
jego

(D. c. n.)
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Japończyczycy przeszli rzekę Luan
TOKJO, 12 maja (PAT). Po długo- I rzeką Luan. Wojska chińskie, które 

trwałych i zaciętych wałkach wojska broniły rzeki, zostały zupełnie rozbite 
japońskie przeforsowały przejście przez i wycofują się w kierunku zachodnim

Teror hitlerowców gdańskich
Policja popiera rozwydrzonych napastników

GDAŃSK, 12 maja (PAT). Dziś oko­
ło godz. 14-ej do gmachu zarządu tak 
zw. „W olnych Związków Zawodo­
wych’' zajechały trzy auta pogotowia 
policyjnego oraz dwa samochody cię­
żarowe >z bojówkarzami hitlerow skie- 
mi, obsadzając cały budynek. Równo­
cześnie około 200 policjantów obsadzi­
ło całą dzielnicę, wstrzymując ca łko ­
wicie ruch uliczny i nie dopuszczając 
nikogo z m ieszkańców do ich własnych 
cSoraów. N astępnie bojówki hitlerow skie 
ustawiły się w szulcu bojowym, stojąc 
preed gmachem odśpiew ały hymn hitłe 
rowski. Równocześnie zdjęto flagę so­
cjalistyczną, wywieszając olbrzymi 
sztandar hitlerow ski ze swastyką. W o­
bec tego, że zam iar zajęcia socjalisłycz 
nych związków zawowowych znany byl 
wcześniej, tłum robotników  zebrał się 
przed gmachem, wyrażając swe oburze­
nie. W odpowiedz na to policja rzu­
ciła się na dem onstrantów, bijąc ich 
pałkam i gumowemi i rozpędzając 

W edług danych urzędowych, obsa­
dzenie lokalu socjalistycznych związ­
ków zawodowych nastąpiło  na podsta­
wie zarządzenia sądu gdańskiego przez 
przedstaw iciela hitlerow skiej organiza­
cji zawodowej niejakiego Kankora, 
który w tow arzystw ie kom ornika oraz

50 policjantów zajął gmach socjalistycz 
ny. W związku z tern aresztow ano je­
dnego jednego z czołowych kandyda­
tów przewodnicząocego stronnictw a 
socjalistycznego w G rańsku posła Brfl- 
la oraz sek re tarza  Związku Zawodo­
wego Kaisera i redak to ra  socjalistycz­
nej „Danziger Volkssrtimtne" Thom at, 
co do którego zarządzono areszt o- 
chronny.

Jak  nas informują, udało się socjali­
stom na czas usunąć kasę oraz księgi 
b urnowe swego związku zawodowego. 
Na mieście widać w iększą ilość człon- 
kw bojówek hitlerow skich z Rzeszy 
Niemieckiej, k tórzy przyjechali dziś na 
motocyklach i samochodach co G dań­
ska.

GDAŃSK, 12 maja (PAT). W tej 
chwili grupa hitlerow ców  zjawiła się 
przed gmachem redakcji socjalistycz­
nej „Danziger Volksstimme“ celem ob­
sadzenia lokalu- Wobec groźnej posta­
wy zebranego przed gmachem i na 
podwórzu tłumu robotników w sile 
kilkuset ludzi, napastnicy zmuszeni byli 
jednak zrezygnować ze swego zamiaru, 
zapowiadając jednocześnie powtórzenie 
swych usiłowań. Redakcja oraz Admi­
nistracja „Danziger Voliksstimme" zo­
stały przez socjalistów zamknięte.

Obłęd antysemicki
BERLIN, 12 maja (ATE). W wydawnic­

twach oraz drukarniach  firmy „U llstein" 
przystąpili dziś do stra jku  w szyscy robot­
nicy z powodu niespełnienia żądań w sp ra­
wie zwolnienia z pracy wszystkich redak-

Zwołanie Reichstagu
BERLIN, 12 maja (PAT). Reichstag 

zwołany został na 17 maja na nadzwy­
czajne posiedzenie. Na porządku dzień

■ III#* l< »»n

Sprawozdanie teatralne
T eatr Kam eralny: Zabawka, szkic

dram atyczny w 3-ch aktach (4 odsło­
nach) Zygmunta Hofmokl - Ostrow­
skiego.

Że też w czasach, gdy feminizm, n ie­
szkodliwa nam iastka rewolucyjności, 
jest u szczytu swego powodzenia, praw  
dlziwą sztukę feministyczną m usiał na­
pisać mężczyzna! Kobieta jest zabaw ­
ką mężczyzny, on nie bierze jej na se- 
rjo, ani w pracy ani w miłości, — lecz 
biada mu! Oto znalazła się kobieta no­
woczesna, k tó ra  tego nie zniesie: pan 
na Jadw iga Zadębska. Fabrykantow i, 
k tóry  ją zgwałcił, strzeliła w łeb, — ad ­
w okata, który ją rozkochał, lecz po­
przesta ł na powierzchownych pieszczo 
tach, zam iast da dna ciała wychylić t. 
zw, kielich rozkoszy, — truijei Truje go 
za to, te  jest w miłości tchórzem, że 
nie da się wciągnąć w wir, że tylko 
ona m iałaby być jego (własnością) a 
nie także on jej! Jakikolw iek byłby 
jego stosunek do niej, czy jako męża 
— musiałby się rozwieść — czy jako 
kochanka, ona chce go mieć całego, 
nie zniesie sztuczek, kompromisów, 
wykrętów, połowiczności! To jest ko­
b ie ta  zaborcza, coś całkiem  innego 
niż nasze feministki ze swoim kultem 
rów noupraw nienia i ułatw ienia — w 
ióżku!; ona gotowa naw et mieć dziec­

ko! Prawdziwie — kobieta n ebezpie- 
czna, nowoczesna Judyta!

Sztuka sławnego m ecenasa o sław ­
nym m ecenasie nie jest zbudowana po­
prawnie i jednolicie, jest w niej spo­
ro nielogiczności, kokieterji, a na­
w et śmieszności, jest przeładow ana epi­
zodami niepotrzebnemu, aforyzmami o 
wątpliwej w artości („widzi pani..."), a  
jednak jest zajmująca od początku do 
końca, jednak wciąż utrzymuje słucha­
cza w napięciu, zapowiada coraz to 
nowe niespodzianki i kwestje. O sta­
tecznie n c  dziwnego: autor długo
„pracow ał w terenie", to znaczy: w za 
wodzie adwokackim, zna jego szczegó­
ły i tajniki, czerpie z pełni, a że ma 
w erw ę i inteligencję literacką, może 
— i powinien był — dać przynajmniej 
jedtną dobrą sztukę. Nie budowa roz­
strzyga o jakości sztuki, — z tą  budo­
wą stanowczo się dziś p rzesadza!—a- 
ni naw et nie dialog, jeno to czem u- 
tw ór płynie, czem się naprzód posuwa, 
i au to r zdolny ma w ręku możność od­
now ienia i napraw ienia każdej chwili 
tego, co napsuł poprzednio. Cóż z te ­
go, że są tu sensacje krym inalne, k e -  
dy one są też napięciam i; cóż z tego, 
że są płycizną, kiedy tuż obok i ra ­
zem z niemi płyną spraw y głębsze. — 
k tó re  zastanaw iają i na nowo infcrygu-

torów  żydowskiego pochodzenia. Praca 
ustala całkowicie, a dzisiejsze popołudnio­
we dzienniki, należące do wydawnictwa, 
nie ukazały się.

nym znajduje się jedynie deklaracja 
rządu Rzesizy w spraw ie konferencji 
rozbrojeniowej.

Pomoc dla farmerów a inflacja
WASZYNGTON, 12 maja (PAT). I ustaw y o pomocy dla farm erów połą- 

Prezydenł Roosevelt podpisał projekt | czony z projektem  inflacyjnym.

Rokowania miedzy Peru a Kolumbia
LIMA, 12 maja (PAT). Peru i Ko- | nej o miasto Letycję, zgodziły się roz- 

lumbja, które od dłuższego czasu znaj- j począć rokowania w celu pokojowego 
dowały S:ę w stanie wojny nieoficjal- załatw ienia konfliktu.
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CENY ŚCIŚLE HURTOWE!

Z Konferencji 
Rozbrojeniowej

GENEWA, 12 maja (PAT). Prezy- 
djum Konferencji Rozbrojeniowej od­
było krótkie poufne posiedzenie, na 
k tórem  przew odniczący Henderson 
przedstaw ił obecną sytuację. H ender­
son przypom niał, że na  początku ty ­
godnia wobec rozbieżności zdań, pną­
ce komisji głównej zostały przerw ane 
w nadziei, że pryw atne rozmowy po­
między delegacjami pozwolą usunąć 
trudności. Rozmowy te jednak nie da­
ły żadnych rezultatów . W tych w arun­
kach przew odniczący uważa za naj­
bardziej w skazaną procedurę następu­
jącą: komisja główna przystąpi do sze­
rokiej wstępnej dyskusji nad częścią 
projektu konwencji, dotyczącą m ater­
iału wojennego. Dyskusja nie będzie 
obejmowała popraw ek, k tóre zostaną 
odłożone na później, natom iast będzie 
mogła dotyczy©—także kw estj; efekły- 
wów, jak również czasu trw ania kon­
wencji.

Propozycja przewodniczącego zosta­
ła przyjęta', wobec czego w poniedzia­
łek 15 b. m. rozpocznie się w Komisji 
Głównej konferencji debata, której 
przedmiotem będą główne trudności, 
konferenq’i. Poufne rozmowy nie wpły­
nęły w  niczem na zmniejszenie tych 
trudności, gdyż delegacja niemiecka 
jest nieustępliwa.

291!“
Codzienne ko: fiskaty  
„Robotnika"

Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­
botnika" zostało skonfiskowane za u- 
stępy końcowe „Małego Feljetonu" 
oraz za część „Przeglądu Prasy".

Jest to już 291-sza konfiskata nasze­
go pisma za rządów sanacyjnych.

Nowy naczelnik
wydziału bezpieczeństwa

Stanowisko naczelnika wydziału bez­
pieczeństwa w komisarjacie Rządu m. 
st W arszawy, na miejsce ustępującego 
p. M ieczysława Lissowskiego, obejmie 
mjr. Łepkowski z Torunia.

Konfiskata 
„Ztiłtej Muchy"

Ostatni numer tygodnika „Źółła Mucha"
został skonfiskowany.

Na obozy młodzieży  
robotnicze!

Tow, Ludwik Cohn wpłaca 5 zt. i wzywa 
tow. tow, dr. Stefana Kopcińskiego Józefa 
Sto.pnickiego, Jadw igę Markowską, S tefa­
na Jano tę  i H enryka Wachowicza.

Tow, Kazimierz Zomerłeld w Żychlinie 
wpłaca zł. 1 i wzywa tow. tow. P. M ar­
chewkę, B, Śliwińskiego i L. W oźniaka — 
wszystkich z Żychlina.

Strajk pracowników filmowych
Już 10-ty dzień pracownicy „Warszawskiej” 
nie opuszczają biur

Strajk pracow ników  „W arszawskie; 
Kinematograficznej Spółki Akcyjnej"
trw a już 10-ty dzień. K ilkadziesiąt osób, 
mężczyzn i kobiet, nie opuszcza lokalu 
biura przez cały czas strajku.

Przedstaw iciel Berlina, p. Stauss, u- 
rządził sobie pokryjomu biuro przy ul. 
W areckiej 11, skąd uskutecznia częścio 
wo ekspedycję filmów na prowincję. Na 
leży się spodziewać, że kina na prowin 
cji nie pomogą wysłannikowi Hugenber- 
ga w walce z pracownikam i i niie będą 
wyświetlali filmów „W arszawskiej" 
przez cały czas trw ania strajku, aiby nie

| narazić swych kinoteatrów  na  bojko* 
wszystkich ludzi uczciwych, Pracował* 
cy gotowi są wytrwać na stanowiskach 
aż do Zwycięstwa,

Związek Zawodowy Pracowników, 
Kimowo-Filmowych w  Polsce prosi o 
zaznaczenie, że posady w „tajnem" bin- 
rZe „Warszawskiej" przy ul. Wareckiej 
są pod bojkotem i ostrzega przed obej­
mowaniem ich, gdyż d ,  którzy  posady 
te  obejmą, uważani będą za łamistraj­
ków, narażając się tern samem całemu 
światu Pracy.

Z sali sądowej
Zonobójca przed sądem

W sądzie apelacyjnym  rozpatryw ana była 
onegdaj spraw a ap tekarza Koszutskiego, 
oskarżonego o zamordowanie żony. Zwłoki 
nieszczęśliwej kobiety ze śladam i udusze­
nia znaleziono w strum ieniu. Nieszozęśliwa 
ubrana była jedynie w koszulę i szlafrok.

Na ławie oskarżonych znajdow ał się rów­
nież i sąsiad ap tekarza  oraz jego p rzy ja ­
ciel, dzierżawoa apteki, Kassa, zam ieszka­
ły przez ścianę z oskarżonym. Zarzuca mu 
się, iż nie mógł nie słyszeć mordu.

Oskarżony utrzymywał, iż o niczem nie 
wie, bo położył się spać jednocześnie z żo­
ną, a gdy się obudził, stw ierdził, że żony

Prawie od miesiąca
Strajkują  robotn icy fabryki  
W einera  w  Ładai

Praw ie od miesiąca strajkują robot­
nicy fabryki wyrobów platerowych C 
srebrnych M. Weiner przy ul. Moch­
nackiego 11 w Łodzi.

Robotnicy bronią się przeciwko nie­
uznawaniu przez firmę związku zawo­
dowego i delegacji robotniczej, oraz 
przeciwko obniżaniu płac i nakładaniu 
niesprawiedliwych kar.

Robotnicy! Nie przyjmujcie pracy w 
tej firmie.

niema, a drzwi od mieszkania były otwar­
te.

Sąd Okręgowy skazał oskarżonego o po­
pełnienie morderstwa na 10 łat więzienia, 
Kassę zaś uniewinnił.

Na rozprawę apelacyjną powołano psy ­
chiatrów. 1. K.

Rozprawę odroczono.

muJi sz jprqujLcJob7e 
Yiosz
ntofcrufdtq

C z e rw o n e  H a rc e rs tw o
W niedzielę, dn. 14 b. m. o godz. 10-ei 

rano odbędzie się wycieczka do domu „Dra 
pacz chmur" — pl. Napoleona. Zbiórka 
przed 10-tą rano przed domem na placu 
Napoleona.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTW OW EJ L0TERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZ1F.CI

NABYWAJĄCY !os w Kolekturze 
Towarzystwa nietylko uzyskuje 
szanse wygrania większej sumy, 
lecz i świadomie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce­
le Rob. Tow, Frzyj. Dzieci.

CIĄGNIENIE 0 0  I KLASY 2 7  LOTERJI 
18 MAJA B. R.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd G łów ­
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel. 332-88. Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10. codziennie 8— 
11 i 4—6, tel 11-81-37; na Pradze: Targo­
wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotni­
cza, W arecka 9, tel. 229-70.

bo
n ie  pom iefcirt 

fccjle pientędzi|-Kttfre 
uAjcjraTz-je i Li kupuzLOA
27.PAffrT.LOT.KUU

ta kolekturze

f i . U o l a r 1r k a
W A R S Z A W A : CENTRALA: Nowy Świat 19. 
ODDZIAŁY: Marszałkowska 129, Chłodna 20, 

Nowy Świat 53. Wileńska 11. 
CIĄGNIENIE 1-ej klasy od 18 do 23 maja. 

Cenal oiu całego zł. 40, — ćwiartki zL 10. 
Zamówitaia zamiejicowa załatwiamy od­
wrotną pocztą. — Konto P. K. O. Nr. 71.91.

Zaliczki na pensje
Prezydent m iasta wystosował dc 

naczelników wydziałów adm inistracyj­
nych okólnik, w którym  zaznacza, że 
w związku z rozpoczynającym się o- 
kresem  urlopowym, pracownicy m iejs­
cy, udający się na urlop, będą mogli o- 
trzymywać zaliczki na pensję w w yso­
kości połow y zaległej należności z ty ­
tułu poborów, po uwzględnieniu cał­
kowitego zadłużenia za dany okres.

W tyim celu wydteiały mają przesy­
łać 10 i 25 każdego miesiąca do wy­
działu finansowo - podatkow ego po­
dania o zaliczki. Zaliczki te będą w y­
płacane przez wydział finansowo-po- 
datkow y w miarę możności, zależnie 
od stanu kasy miejskiej.

ją; cóż z tego, że au tor nie dotrzym u­
je, jeżeli przynajmniej dobrze zapow ia­
da.

Do takich zapowiedzi należy np. 
spraw a adw okata Krogulskiego, jako 
spraw a charak teru  i zawodu. Roztapia 
się on w swym zawodzie, drobne i wiel­
kie lecz cudze spraw y pochłaniają go 
tak, że nie stać go już na życie samym 
sobą, stać go tylko na małe grzeszki, 
którem i osładza sobie to  mimowolne 
wywłaszczenie się ze swego ja. Może 
on praw ić pięknie o szczytnej misji swe 
go stanu, o tem jak to adw okat — ob­
rońca idzie przeciw  społeczeństwu, mo­
że przeczuw ać luki w kodeksie karnym, 
k tóry  nie obejmuje w ielu zbrodni n ie­
uchwytnych — on sam takie zbrodnie 
właśnie popełnia, na sobie i na swo- 
jem otoczeniu. To są tragedje kultury, 
k tó rą  przechodzi nietylko adw okat, ale 
np. także polityk, lekarz, lite ra t, gdy 
rozpraszają się w swym zawodzie. W 
takich to w łaśnie m omentach kobieta, 
miłość, mogą w stąpić w życie męż­
czyzny jako jego sędzia i jego mściciel. 
W ten  też  sposób, zdaje mi się spraw a 
panny Igi, czyli Jadw igi, łączy się 
dość organicznie ze spraw ą m ecenasa 
W iktora. A pozatem  oczywiście mo­
żna z dużą słusznością powiedzieć, że 
panna Iga jest demonem drugiej klasy 
a pan W iktor dość zwykłym blagie- 
rem i spódniczkarzem.

Trochę z treści. W  akcie II mamy roz

praw ę sądową a la Gorgonowa. O skar­
żoną o zabicie fabrykanta  jest inna je­
go funkcjonariuszka, ale widz przeczu­
wa, że winowajczynią jest Iga. P rze­
mówienie biegłego rusznikarza (z po­
kazem  za pomocą skioptikonu — do­
syć to zajmujące, ale bez większych 
konsekwencyj), mowy prokuratora , o- 
brońcy, uwolnienie oskarżonej. A kt II: 
adw okat u siebie, jego żona, jego in te­
resy, jego romanse. Szczególne, że p. 
m ecenas robi sobie harem  właśnie w 
swojem biurze, na ogół szefowie unika­
ją takiej poufałości- ze swoim persone­
lem.

Zaczyna w tym akcie rosnąc rola de­
pendenta, który również kocha się w 
Idze; ma nadzieję zaimponować jej swo­
im wynalazkiem: misterografem, który 
będzie w ykryw ał przeszłe tajemnice za­
w arte, a więc wskaże także i w łaściw e­
go zabójcę fabrykanta. Dobrze się wy­
brał, gdy tym zabójcą jest właśnie Iga. 
A utor z tego naw pół fantastycznego mo 
tywu nie wydobył odpowiedniej porcji 
efektów. W prawdzie w akcie III depen­
dent przychodzi już do Igi z gotowem 
odkryciem  i wie, że ona jest spraw czynią 
i to jeszcze bardziej podnieca jego mi­
łość; ale ani to odkrycie ani ta  miłość 
nie wejdą, już jako składniki w  efekt 
końcowy, którym  jest otrucie zbereźni- 
k a  — m ecenasa za to, że się chce wyśli­
znąć z matni, w k tó rą  się sam zaplątał. 
(Dla mężczyzn zagadka: czy na miejscu

p. mecenasa nie byliby woleli zaplątać 
się do reszty?) Inne zakończenie mogło 
być np. takie, że w miejsce mecenasa 
nagrodzonym byłby jego dependent.

A dw okata grał zbyt dawno już n ie­
widziany — a zwłaszcza nie słyszany — 
p. Różycki, rasowy kochanek. Igę — p a ­
ni Grywińska, zaprezentow ała się w tej 
roli jako heroina wysokiej miary. Inne 
role i wogóle całe w ykonanie tak  dosko­
nale, że ani w tea trze  Narodowym ani 
Polskim lepsze by być nie mogło.

Publiczność jest niewdzięczna, nie wy­
w ołała autora. Zaciekaw ia się, ale sama 
nie wie o tem. Snać są  tylko pew ne ty ­
py efektów, k tóre  nasza publiczność 
umie kwitować. Moi koledzy recenzenci 
wychowują wśród premjowej publiczno­
ści tylko snobów i arogantów. T a publi­
czność nie ma odwagi przyznać się, że 
coś na nią działa; woL mądrować, podej­
rzewać, znęcać się nad autorem ; zajad­
łość głupawej i małodusznej analizy 
p rzeżarła  ją nawskroś.

Karol Irzykowski

W recenzji z „Ptaków" Arystofaaesa w 
szpalcie 1-ej po słowach „zgiełk ptaei" m* 
być: „oraz urok przyrody, jakiego przed 
Szekspirem nikt inny w dramacie nie roz­
toczył V
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Wyzysk robotników budowlanych
przy budowie kościoła

Z kół robotników budowlanych o- | 
trzymujemy następujący artykuł:

W kwietniu r. b. przystąpiono do i 
wykończania kościoła przy ud, Łazien- I 
kowskiej.

Zatrudniono przytem około 100 ro­
botników, w  tem 43 murarzy, którzy 
wykonywują roboty sztukatorskie, mu­
rarskie. Za pracę w szyscy robotnicy o- 
trzymują jednakową staw kę zł. 4.00 
dziennie, gdyż roboty są jakoby prowa­
dzone z „Funduszu pracy".

W obec tak niskiego wynagrodzenia, 
murarze poczęli się  dopominać pod­
w yższenia staw ek, lecz w tedy w roli 
„pogromcy robotników" w ystąpił 
ksiądz dir. prałat, który w tfniu 12 b. 
m. ośw iadczył robotnikom, że nie chce 
słyszeć o żactnyóh żądaniach robotni­
czych i jeśli w  ciągu 10 minut nie przy 
stąpią do pracy, to w ezw ie policję, — 
która robotnikom na plecach wypisze 
paragrafy (II).

Następnie zagroził robotnikom, że 
jeśli nie będą pracować, to będą m ie­
li odebrane karty rejestracyjne do 
w szelk iego rodzaju zapomóg (!)

Oprócz tego, w ezw ał żony murarzy, 
grożąc, że jeśli ich m ężowie będą straj 
kować, to policja pozabiera ich w no­
cy  (1) a nawet... groził strzelaniem  (!)

Oczywiście, że taki stosunek do ro­
botników zarówno inż. Dworzaństkśego, 
prowadzącego roboty, jak i księdza 
prałata doprowadził do tego, że1 
43 murarzy w dniu 12 b. m. porzucjlo 
pracę, dopominając się podw yższenia  
zarobków i poszanowania godności ro­
botniczej.

*::: *
Pokrzywdzeni robotnicy zwrócili się 

do Związku Budowlanego, Leszno 53, 
który skierował sprawę do Inspektora­
tu Pracy.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Jego ekscelencja su­

biekt".
ADRIA: „Ekstaza11.

A  F I  D I  A  Wierzbowa 7
Dziś I codziennie

epokowy arcyfilm produkcji czeskiej

■  EKSTAZA
POEMAT PŁOMIENNYCH SERC

E W A  prom ienna, grzesznie piękna, 
A D A M  młodzieńczy, zwycięski.
Realizacja: GUSTAW MACHATY 
M uzyka: Dr GIUSEPPE BECCE
Passe-partouts i bilety ulg. nieważne.

ANTINEA: „Los dżentelm ena11 i
..Obcym wolno całow ać11.

APOLLO: „Pod twoją obronę1'.
BAJK A: Nieczynna z powodu re­

montu.
COLOSSEUM: „W ięzień z Kajenny" 

i „Carmencita11.

COLOSSEUM
g o w y c n

, 49 ,

Początek SasR p 
o godz.5.45 B i l l i

  Dziś po cenach , -
■tgowych w yświetla filmy i.*, ,

i. CARMENCITA ?*f
3 W IĘZIEŃ ■  

odTtfgr. z KAJENNY m
najnowsze) konaukcji FOX'A B P l f
HAłA SALAi Pat i Patachon ..Zaczsrowa- 
ny eywan” I .Bezimienni bohaterewle11. ■  * ?
 Ł g i. ,4? -1 „ »  r  _____ ■

COLOSSEUM M ałe: „Zaczarowany
dywan11 i „Bezimienni bohaterowie11. 

Ca SINO; „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Skippy:1 i „Baby11. 
CRISTAL: „W  krzyżowym  ogniu" i 

„Z dnia na dzień11.
CZARY: „Król stepów 11 z Georgem

Obrien.
FORUM: „Mumja11.
HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku 

Porlock" i występy artystów
FAM A: „M ężczyźni w jej życtu11 i 

„Trader Horn11.
HELJOS; „Donoyan11 z Cooperem i 

..Rok 1914“.
KOMETA: „Porucznik marynarki11.

Na scenie rewja.
LUX: „Księżna Tarakanowa11.
LOS: „Pat i Patachon jako dzielni w o­

lący".
M ASKA: „Dzwonnik z Notre Damę" 

I „Janko muzykant11.

MAJESTIC: „Dziewczę z krainy
burz11 z Gaynor i Farrelem.

„ m a je s t ic "
nowy świat 43 
pocz, 6, 8, 10

Dawno niewidziani

1  ,7 - f lO  IIIE8A
w filmie

„ D Z I E W C Z Ę  
Z K RAINY B U R Z 4*

METRO: „Noc w Grand Hotelu11. 
METROPOLIS: „Pacna w ów ka11 i re­

wja.
MEWA: „Człowiek z tłumu11 i „Pod 

dachami Paryża11.
MIEJSKI: „Syn Indji"

DŹWIĘKOWY IMT 1  IT  I k i K I  
KINOTEATR A *  1  J  O  I I  1

Początek o godz. 6 w.

SYN INDYI
RAMON N0VARR0

Ceny miejsc rn llo n e  i
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

MIRAŻ; „100 mtr. miłości".
OAZA: „Pałac na kółkach11.
PAN: „Dzika dziewczyna" i „D ziew ­

czę z gór".
PETIT TRIANON: „Królowa podzie­

mia" z Joan Crawford i „Księżna Ł o­
wicka".

PALACE: „Ekstaza".
PRAGA: „Kain i Artem" i rewja. 
RIVIERA: „Romeo i Julcia" orat 

„Flip i Flap".
ROMA: „Miljon" Rene Claira.
ROXY: „W  cieniu krzyża"
STYLOWY: „Ostatnia carowa11. 
SPLENDID: „W ioska na Ałtaju" i 

rewja-
SOKÓŁ: „A ksela11 i „Pałac na kół­

kach11.
TOMBOLA: „Złote sid ła11.
TON: „Każdemu wolno kochać". 
UCIECHA: „Czterech z Legji" i . Ko­

chaj mnie dziś".

Co grają w Teatrach?

S A IC O N -T tA

H.CŻA kkĆUWSKA
J t D Y U t  Ź h Ó D k O  W y j o K l C H  G A T U N K Ó W 1

I T R B A T /  |  k A W /
NIEZWYKŁY A R O M A T - W Y B I T N Y  SM AK  

V. D k U C A  XV
M O K O r o V V S K A H

Strajk
robotników budowlanych
w Krakowie

Strajk murarzy i robotników budo­
wlanych, który rozpoczął się 8 maja i 
objął wszystkich robotników budowla­
nych na wszystkich większych i nałych  
budowlach, trwa w  całej pełni.

Dotąd objętych jest strajkiem około 2 
i pół tysiąca robotników w  Krakowie i 
najbliższej okolicy.

TEATR „ATENEUM". Dziś świetna 
sztuka G abrjeli Zapolskiej „Panna Mali- 
czews-ka" z M irą Zimińską w roli głównej.

W SALI TEATRU ATENEUM odbędzie 
się poranek międzyświetlicowego zespołu 
recytacyjnego pod kier. p, H enryka Łado- 
sza. Na program złożą się recytacje zespo­
łowe i solowe, oraz inscenizowane piosen­
ki. Początek o godz. 11.

Z OPERY. Dziś o g, 8 wieoz. w związku 
z obchodem 10-lecia istnienia LOPP. uro­
czyste przedstaw ienie, na którem  wykonana 
będzie piękna opera Moniuszki „Straszny 
Dwór".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja psychologiczna Noela Coward’a 
„Wiry".

Dziś o godz. 4-tej „Cień" Niccodemiego.
TEATR NOWY. Dziś i codziennie nowa 

sztuka Juliusza W irskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI gra dziś komedię Achar- 
d 'a  „Trzeba mieć szczęście’ („M isłigri").

Dziś ó  godz. 4 popoł. „Ach t« gotówka".

Z Tow. Klubów Kobiet 
Pracujących

W Towarzystwie Klubów Kobiet Pracu­
jących odbył się ciekawy wieczór dysku­
syjny na tem at kryzysu rodziny. Ob. Dick- 
stein-W ieleiyńska  w krótkim  odczycie s ta ­
ra ła  się ująć syntetycznie i historiozoficz­
nie rolę rodziny i wykazać, jak ważne 
miejsce zajm uje ona w dzisiejszym mo­
mencie przełomowym. W  gorącei dyskusji 
wzięły udział towarzyszki i obywatelki dr. 
Budzińska-Tylicka, Krahelska, Zielińska, 
W eychert Szym anowska, Sulikowska, Ba­
dowska, Broniewska, Bogdanowa. W re ­
zultacie skonstatowano, że złożone poję­
cie przebudowy rodziny należy rozłożyć na 
dwa najw ażniejsze czynniki: retorm ę oby­
czajów’ i wychowania dzieci. Tym dwom 
sprawom uczestniczki dyskusji postanowiłv 
poświęcić dwa najbliższe wieczory, aby 
przemyśleć je gruntownie i zasadniczo.

TEATR POLSKI gra „Ptaków " A rystofa- 
nesa we współczesnej adaptacji Zimmera i
Tuwima.

Dziś o godz. 12 poranek taneczny J. 
Mieczyńskiej,

O godz. 3.30 popołudniu po cenach zni­
żonych ostatni raz „M arjusz" Pagnola

TEATR KAMERALNY. Dziś fascynują­
ca sztuka Z. Hofmokl * Ostrowskiego p. t.: 
„Zabawka".

M ORSKIE OKO. Dziś operetką w 3-ch 
aktach Suppego p, t. „Boocaćio11 w insceni­
zacji Leona Schillera. Codziennie jedno 
przedstaw ienie o godz. 8.15 wiecz

TEATR „BANDA”. Dziś rewja „Po 
ciąg Dancing - Żarty - Skecz” z udziałem 
całego zespołu pod wodzą F ryderyka Ja- 
rosy’ego.

TEATR MUSIC HALL Do niedzieli włą- 
oznie występy światowej sław y Miatinguett 
na czele całego zespołu tea tr „Ca6ino de 
Paris".

TEATR „8 m. 30". Dziś i oodziennie wie. 
deńska operetka Kunneke „Szozęśliwej po ­
dróży1 .

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojskie 
go 20): „Jesień, zima, wiosna".

TEATR REW JI „MIGNON”. Dziś rewja 
humoru p. t. „Przyjdź na brydża",

TEATRZYK „MUCHA" (Długa 10-121 
gra oodziennie rewję „Tylko tu  szczęście".

RECITAL EDWARDY FEINSTEINÓW - 
NY. M łodziutka i wielce utalentow ana p ia ­
nistka, znana z w ielokrotnych występów w 
rad jo  i Filharm onji, w ystąpi w nadchodzą­
cą sobotę (dn. 20 maje), z recitalem , na 
który złożą się Sonata Beethowena, F an ­
tazja, F-moll Chopina, W arjacje Czajkow­
skiego oraz utw ory Liszta, D ebusseyego, 
Michałowskiego etc. Po koncercie udaje  się 
pianistka do W iednia, gdzie uczestniczyć 
będzie w międzynarodowym konkursie p ia ­
nistycznym.

Z FILHARM ONJI. Dziś o godz. 12 w po 
łudnie odbędzie się Poranek Symfoniczny, 
w którym biorą udział: O rkiestra Filharm o 
niczna pod dyrekcją Józefa Ozimińakiego 
oraz świetny pianista francuski A rnaud de 
G entaut-Biron.

WIADOMOŚCI S PORTOWE #
OTWARCIE PRZYSTANI SKRY

Dziś w niedzielę o godz. 11 rano odbę­
dzie się uroczyste otwarcie przystani 
Skry.

Program przewiduje wciągnięcie sztan­
daru na maszt, oraz defiladę kajaków na 
W iśle.
DRUŻYNOWY WYŚCIG KOLARSKI 

KLUBÓW ROBOTNICZYCH
Dziś o 10 rano odbędzie się na szosie 

W arszawa —  Falenica i z powrotem k o­
larski w yścig drużynowy dla klubów  
robotniczych o puhar Skry.

Dystans biegu — około 30 kim. Start 
i meta na plaży Skry.

MECZ TENISOWY 
W ARSZAW A —  PRAGA.

W  piątek na kortach Legji rozpoczął 
się m iędzymiastowy mecz tenisowy po­
m iędzy reprezentacjami W arszawy i 
Prag* W arszawa jest reprezentowana  
przez Tłoczyńskiego i W ittmana w grze 
pojedyńczej, i przez T łoczyńskiego i J e ­
rzego Stolarowa w  grze podwójnej. Barw  
Pragi bronią Hecht i Mateczek.

P ierw szego dnia rozegrano dwa spo­
tkania w  grze pojedyńczej. W pierwszem  
H echt pokonał Wittmana stosunkowo  
łatwo 6:2, 6:4, 6:2. W ilm an zawiódł, u- 
stępow ał bardzo wyraźn.e przeciw niko­
wi, usiłow ał nawiązać w alkę w  2-im se ­
cie, ale bez powodzenia.

Drugie spotkanie Tłoczyński Male- 
czek zakończyło się ciężko wywalczo- 
nem zw ycięstw em  Tłoczyńskiego po 
4-ro setowej walce: 7:5, 4:6, 6:1, 8:6.
M ecz w ykazał pewną niedyspozycję 
Tłoczyńskiego, powstałą może wskutek  
przem ęczenia podróżą- 

NIEDZIELNE ZAWODY SPORTOWE 
W WARSZAW IE.

W  niedzielę w  W arszawie program 
przewiduje n a s t ę p u j ą c e  imprezy:

Problemy świadomego 
m acierzyństwa w filmie

Zagadnienie świadomego m acierzyństwa 
sta ło  się ostatnio jedmem z najbardziej ży­
wotnych nietylko u nas, ale na całym św ię­
cie cywilizowanym. Mimo głosów opozycji, 
płynąoych z konserwatywnych warstw  spo­
łeczeństw a, nie można dz>ś ukryć szeregu 
faktów, absorbujących współczesną kobietę. 
Mimo to wiele kobiet liczy się z przesądem  
stuleci. Macierzyństwo bez małżeństwa 
jest j eszcze wciąż uważane za hańbę.

Czy należy potępić kot).etę, kóra zaw iera 
małżeństwo dla opinji, wiążąc się z nieko­
chanym człowiekiem, by dać nazwisko dzie 
cku? N a to pytanie daje odpow iedź film e- 
rotyczno - obyczajowy p. t. „M ałżeństwo 
bez opi-nji", z K onstancją Bennett w roli 
głównej. Film  ten ukaże się już wkrótce w 
„M ajesticu". (X)

PIŁKA NOŻNA.
O m istrzostwo klasy A walczą na 

boisku Legji o godz. )7-ej Drukarz - O- 
rzeł, na boisku AZS o godz. 12-ej 
PW ATT - W arszawianka Ib, a o 17-ej 
AZS, Skoda, w reszcie na Polonji o 17-ej 
Polonia - Świt.

O mistrzostwo klasy A Podokręgu Ro 
botniczego odbędą się dwa m ecze: Ma- 
rymont - Znicz, na boisku Koła Polek o 
17-ej i Sarmata - Skra na boisku Skry 
o 11-ej godz.

Pozatem  na boisku Skry o godz. 17-ej 
odbędzie się mecz towarzyski Turyści 
Łódź - Makabi.

pojedyńcze Tłoczyński - Hecht i W itt- 
man - M alecek.
AUTOMOBILIZM I KOLARSTWO.

Pod Strugą w yścig; sam ochodowe o- 
twarcia sezonu w kategorji sportowej i
tu ry s ty czn e j.

Z plaży Skry o godz. 10-ej szosą do 
Falenicy odbędzie się start drużynowe­
go wyścigu kolarskiego o puhar Skry 
na 30 kim- 

Z placu Dąbrowskiego o godz. 8.30 
kolarski bieg gazeciarzy.

PIELĘGNOWANIE 
masaże i inne zabiegi

chorych, zastrzyki, 
rykonywa tanio rur

>dz - lakab i. j t w student IV kursu medycyny. War
0  m istrzostwo klasv B Podokręgu Ko , ,  , 607 , 5, -i-TTD D„ szawa. Pańska Nr. 111 m. a  rei. ou/-io.botntczęgo graią: Gorczanka, 1 UK Po­

wiśle, TUR M okotów - Maraton (Orzeł 
godz. 17), Siła Wołomin - Błyskawica  
(Huragan 16.30), Czarni - W eker (Skra 
12 ).
T E N IS .

Na kortach Legji o godz- 15-ej osta­
tni dzień meczu W arszawa - Praga Ro­
zegrane zostaną dwie rewanżowe giy

Kulą u nogi [est b rak  pieniędzy.
SZCZĘŚLIWY LOS LOTERYJNY od

DZIERŻANOWSKIEGO
rtow y Św iat 64 305

z a p e w n i  s w o b o d ę  r u  c  ^  u

O G Ł O S Z E N IE .
M agistrat m. Łodzi ogłasza przetarg nieo­

graniczony na dostaw ę 180 tonn kostki ba­
zaltowej

W arunki ogólne i techniczne oraz wzór u- 
mowv i oferty otrzymać można w W ydziale 
Budownictwa — Plac Wolności Nr.  ̂ 14, p o ­
kój Nr. 36 w godzinach od 10— 12-ej.

Oferty z oznaczeniem ceny 1 tonny kost­
ki bazaltowe) składać należy w W ydziale 
Budownictwa pokó: Nr. 40 do dnia 30 maja 
1933 roku do godz. 12-ej w kopertach pod­
wójnych, zapieczętowanych i zalakowanych 
pieczęcią-firm ową z napisem: „O ferta do
przetargu na dostawę kostki bazaltow ej” , z 
podaniem nazwy i adresu oferującej f:zmy.

K operta zew nętrzna powinna zawierać 
dowód złożenia wadium do depozytu Magi­
stratu  m. Łodzi oraz drugą kopertę, zaw ie­
rającą podpisane warunki ogólne, technicz­
ne oraz wzór umowy. .

Wadium w wysokości 3 proc od oferowa­
nej sumy może bvć złożone w gotówce lub 
w w artościach, wy-mienionvch w w arunkach 
ogólnych przetargu.

Oferty powinny być składane na całość 
dostawy. , . „  .

O twarcie ofert nastąpi dn:a 30 maja 1933 
roku o godz. 12.15 w pokoju Nr. 42.

M agistrat zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, jak również prawo nieprzyięcia 
żadnej oferty.

Oferty, nieodpowiadające warunkom prze 
targu lub złożone po terminie, rozpatryw ali 
ne nie będą.

Łódź, dnia 11 maja 1933 roku
MAGISTRAT M. ŁODZI.

DYREKCJA GAZOWNI MIEJSKIEJ M. ST. WARSZAWY
podaje do wiadomości, iż zgodnie z uchw ałą Magistratu, powziętą w dn. 8 maja r. b.. op­
łaty za gazomierze z dniem 15 maja r. b. ustają, wprowadzone zostają natom iast opłaty
Stałe miesięczne, uzależnione od ilości zużywanego gazu, wynoszące:

przy zużyciu 0 do 10 m8 — 12 gr. od 1 m8 miesięczni*
) 11 . 15 « 10 „

16 * 20 n ~ .8  „
21 „ 25 n ~~~ 7 .
26 „ 40 t» ‘ 6 „
41 „ 60 yt 5 *
61 „ 80 n 4 „
81 „ 100 ti *“ • 3X tt

101 „ 120 n 3 *
121 „ 150 »• 2% n
ponad 150 «. — 2 „

Te same opłaty stałe, odpowiednio przeliczane, stosowane będą przy obliczaniu gazii
w stopach sześciennych. . .. . . , . . .

W w ypadkach, gdy konsument gazu nie używa, a nie zglosn pis*mne| prośby o zdjęcia 
gazomierza, opłata stała wynosić będzie (dla k o n s u m e n t ó w  posiadających gazomierze do 
20 płomieni) zł. 1 gr. 75 miesięcznie. . . .  , , , ,

Za autom aty opłata pobierana nie będzie. Posiadacze automatów otrzymywać będą 
w rzuceniu 50-groszowej monety 1« metra sześciennego gazu
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NIEMOŻLIWEM JEST...

&

GRAĆ W  BRIDŻA 
Z NIEMOWLĘCIEM...

ZGASIĆ SŁOŃCE 
WODĄ...

PRZESKOCZYĆ 
WIEŻĘ EIFLA...

„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?
CENTRALA: WARSZAWA,

k O L E k t u r a

H A t A D E J O W t J

PRZEGRAĆ W  KOLEKTURZE 
J. HAŁADEJOW EJ P. F.

NOWY ŚWIAT 68. ODDZIAŁY: KRAK. PRZEDM. 87, MARSZAŁKOWSKA 86, 
CHŁODNA 68, ŻELAZNA 75. SUBKOLEKTURY: BIAŁOŁĘCKA 26, GLOGERA 6.

W S T Ą P  NA C H W I L Ę ! ”
N O W Y  Ś W IA T  3 0 ,

Samobójstwa
Przy nL Franciszkańskiej 11, w lokalu  

M endla Grynfelda, bezrobotnego tryko- 
tażnika, zam ieszkiwał ojciec jego 75-let- 
ni Jankiel. Ponieważ w tych dniach 
Grynield (syn) miał wyjechać do Pale­
styny, przeto mieszkanie sprzedał i miał 
się wyprowadzić, ojca zaś m iał um ie­
ści ćw schronisku dla starców. N ocy ub. 
około godziny 4-ej, min. 30, gdy wszyscy  
domownicy byli pogrążeni w e śnie, sta­
rzec wstał, ubrał się i w yszedł na k lat­
kę schodową Iii-go piętra, poczem w y­
skoczył. W skutek upadku na bruk pod­
wórza, sędziwy samobójca złamał nogę, 
a nadto pękła mu czaszka. Śmierć n a­
stąpiła przed przybyciem lekarza Pogo- 
wia.

Nocy ubiegłej w szpitalu św. Rocha 
zmarł 27-letni Kazimierz W ąsowski, któ­
ry w  ub. piątek o godzinie 22-ej, (obok 
gmachu Teatru Polskiego) postrzelił się 
z rewolweru w klatkę piersiową, traiia-

Krewka sublokatorka
P rzy  ul. Chłodnej 43, sub lokato rka, 

M arjanna W ojciechow ska, k tó ra  zalega 
w opłacie kom ornego za 9 m iesięcy, w 
czasie sprzeczki z w łaścic ielką m ieszka­
nia, 53-letn ią K onstancją W iśniew ską, 
p raczką , pob iła  ją ta k  dotkliw ie p ięśc ia­
mi, że przew róciła , pow odując zw ich ­
nięcie lewej ręk i. Poszw ankow aną opa­
trzono w  am bulatorjum  Pogotow ia.

jąc w  serce. Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja 10 komis.

Nocy ubiegłej około godziny 2-ej, na 
rogu ul. Szkolnej i Świętokrzyskiej, we 
wnęce bramy domu, targnęły się na ży­
cie dwie koleżanki: 17-letnia Józefa
Grudzień i 24-letnia Irena Jagodzińska, 
obie mieszkanki Płocka.

Wypadki przy pracy
P rzy  ul. Ratuszow ej 11, n a  te ren ie  

pocztow ego urzędu przew ozow ego, 
33-letni W acław  S tasiak , kierow ca, w 
czasie zapalan ia  silnika przy  sam ocho­
dzie, został uderzony  ta k  silnie korbą, 
że doznał skom plikow anego złam ania 
praw ej ręki. N ieszczęśliw ego przew iezio  
no m otocyklem  pocztow ym  (Pogotowie) 
do am bulatorjum  Pogotow ia, a po udzie­
leniu pom ocy, um ieszczono w  szpitalu 
Dz. Jezus.

N a te ren ie  rem izy tram w ajow ej na 
W oli, w czasie p racy  został p rzygnie­
ciony w agonem  robotn ik , 36-letni F ra n ­
ciszek W odnicki. N ieszczęśliwego, k tó ­
ry  doznał złam ania lewego obojczyka, 
opatrzy ło  Pogotow ie i przew iozło do 
szp ita la n a  Czystem .

Z WCZORAJSZEJ GIEłDy
D olar 7.52, (B ank P o lsk i p ła c i 7.45), mar 

ka n iem ieck a  206, sz y lin g  au strjack i 99.25, 
funt an g ie lsk i 30.40, czerw on iec  sow ieck i 
0.95.

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

10.05 T ransm isja  n ab ożeń stw a i  P ozn an ia  
12.10 T ransm isja  z T eatru  W ielk iego . —
13.05 T ransm isja  poranku sym fon iczn ego  t 

F ilh arm on ji W arsz. 14.00 „A k tu a ln e z a ­
gad n ien ia  w hodow li ryb". 14,20 P ieśn i w 
w ykon an iu  O lgi Ł ady. 14.40 P ogadan k a k oa  
kursow a p. t.: „Jak  ro zw ią za ć  spraw ę n a­
w ożen ia  w g o sp od arstw ie  m a ło r c ln e m '. —
15.05 M uzyka w w yk, o rk iestry  W iesła w a  
W ilk o sza . 16,00 Program  d la  m ło d z ie ży .—  
16,25 P ły ty  gram ofonow e. 16.45 „K ącik  
język ow y" , prof. St. S ło ń sk i. 17.00 K on­
cert so lis tó w  18,00 M uzyka lekka. 19,25 
S łu ch ow isk o  pg. C zechow a, p. t.: „ N ied ź­
w iedź"  —  20,00 R ecita l fortep ian ow y Jaro- 
sz ew iczo w ej. 20,30 W eso ła  a u d ycja  ze  Lw o  
wa. 21.15 W iad om ości sp orto w e. 21,25 K on­
cert z u d zia łem  A d am sk iej. 23,00 M uzyka  
taneczn a .

JU TR O .
12.10 P ły ty  gram ofonow e. 15,35 „S k rzyn ­

ka P ocztow a"  —  dr. M. S tępow sk i. 15.50 
P ły ty  gram of, 16,25 L ekcja  języka fran cu ­
sk iego . 16,40 O dczyt p. t,; „P o lsk ie  se­
ro w ce  w łók ien n icze" . 17,00 K oncert so l i ­
stów . 18,00 M uzyka lekka i taneczna, —  
19,20 „Skrzynka P ocztow a  R oln icza" . —  
19.30 „Na w id n ok ręgu ’ . 19.45 P rasow y
D zien n ik  R adjow y. 20,00 T ransm isja  opery  
z K rakow a. 22,30 M uzyka taneczn a .

STAN POGODY
PO C H M U R N O .

Chm urno z w ięk szem i rozp ogod zen iam i. 
N ieco  c iep le j. S łab e w iatry  pó łnocno  - za ­
ch od n ie i zachodnie.

FRYDERYK BOUTET.

Między przyjaciółmi
W ybiła  siódm a. W raz z zapadającym  

zm ierzchem  m gła s ta w ała  się coraz 
gęściejsza. Z za rogu u licy  sizybkim kro  
k iem  w ybiegł m łodzien iec średniego 
w zrostu  i w padł n a  w ysokiego b lo n d y ­
na, k tó ry  za trzy m ał się, celem  za p a le ­
n ia  papiero-sa- M łodzieniec cofnął się. 
p rzep rasza jąc . W  tej chw ili w ątły  b lask 
la ta m i p rz e d a r ł m głę i ośw ietlił sy lw et 
ki obydw u,

—  Masso-l, czy to ty  n ap raw d ę?
—  Ach, Verlique... coś podobnego?
Ściskali dłonie w  s ta re j serdecznej

przyjaźni. Obaj ukończyli stucija w P a ­
ryżu, poczem  —  jak tego życie w ym a­
ga — zgubili się z oczu.

—  Co porab iasz  w  tern gn eźdteie?— 
z a p y ta ł zdum iony V erlique.

—  J a ?  W iesz p rzecież, że jestem  a r ­
ch itek tem ; w  P aryżu  nie szło mi do ­
brze , w obec tego p rzy jechałem  tu  i ob 
ją łem  p o sad ę  u a rc h ite k ta  Dorloy. P o ­
trzeb o w ał on kogoś szybko o rien tu ją­
cego się  i obeznanego  z now oozesnem i 
w ym aganiam i. P rzy jechałem  dopiero  
przedw czoraj... A ty?

— Je s te m  tu juiż od ro k u  w c h a ra k ­
te rz e  re fe re n ta  kancelarji notarjusiza 
H oubigny. M ożliw e, że się w k ró tce  u- 
samodzielmię, ale ■ to  zależy od róż­
nych spraw ... Znam D orloy, poniew aż 
często  m a sp raw y  u mego szefa.

—  A za tem  jesteśm y znów  razem ! 
Co za szczęśliw y zbieg  okoliczności 
B ędziem y się odw iedzać w zajem n’e...

—  B ędziem y się n iezaw odnie  często  
w idyw ali, co jest n ieun ikn ione  w  tak  
m ałem  osiedlu. Dziwię się n aw e t, żeś­
m y się do tąd  n ie  spotkali... O naszych 
kolegach z gim nazjum  p raw ie  nic nie 
wiem . T ylko H ersan t i Griudoi® dają 
czasam i znak życia... ozy p rzypom inasz 
sob ie Grimdois?

—  O, tak , n a w e t dobrze. Czy pam ię­
tasz...

Szli w zdłuż niem ej ulicy, pogrążonej 
we mgle, i odśw ieżali w spom nien ia z

czasów  szkolnych. V erlique, k tó ry  m il­
czał k ilka  chwil, p rzystanął i rzek ł:

— Pozostańm y w  cieniu dom ów , nie 
chaj nas nie w idzą. Posłuchaj, kochany 
M assol. P ow iem  ci, co m i te raz  w pad ło  
do głowy. M usimy w yciągnąć zysk z 
naszego  spotkania .

—  Co m asz na m yśl:? — zap y ta ł 
p rzerażony  M assol.

— Z araz  zrozum iesz. N ik t nie w i­
dz ia ł naszego dzisiejszego spo tkan ia , 
n ik t nie w ie, że się znamy... M amy 
w szak  do siebie w zajem nie zaufan ie ,— 
tak  czy n ie?

— Bez w ątp ien ia .
— A w ięc p o p atrz : los ze tkną ł nas, 

a zatem  m usim y się  stariać pom óc so­
bie jaknajw ięcej. Dwaj m ężczyźni, po­
p ie ra jący  się w zajem nie, mogą w iele 
uzyskać. Rozejrzyj się w  sy tuacji: wszy 
stko  p rzem aw ia z=< tem, że w  tern m ia­
steczku  m a się  ugruntow ać nasza  p rzy­
szłość... Czy rozum iesz m nie te ra z ?

—  P raw d ę pow iedziaw szy , nie.
—  A leż to  p roste! M usim y sob ie po ­

móc i d la tego  jest koniecznem , aby 
n ik t nie w iedz ia ł o naszej przyjaźni 
Gdylby bow iem  ludzie w iedzieli, że je ­
steśm y przyjaciółm i, strzeg liby  się w 
rozm ow ach pow iedzen ia  czegokolw iek 
o k tórym ś z n as; jeżeli zaś n :e bęcfą 
tego w iedzieć, nic n ie  będzie s ta ło  na 
przeszkodzie  do uzyskan ia w iadom oś­
ci tą drogą. Nigdy' się  n ie  w ie w  życiu, 
co o nas myślą. Moja propozycja zm ie­
rza  do zdobycia całkow ic ie  jasnego po 
glądu na nas. U strzeżem y się dzięki 
tem u od w ielu  n ieprzyjem ności, reg u ­
lując sw e postępow an ie  w edle, zasły ­
szanych uw ag, i w iedząc, k to  jest n a ­
szym przyjacielem , a k to  w rogiem .

—  D u to  w  tem  słuszności — o d p arł 
M assol, n iezby t zachw ycony pom ysłem  
przy jacie la . — N iez ła  myśl, ale jeżeli 
się k to ś  dow ie, że chodziliśm y do jed ­
nej szkoły...

—  Co też  p rzychodzi ci do głowy! 
P rzebyw am  tu  ze w szystk im -, ale n ik t

jeszcze nic zap y ta ł m nie n ig d y  o c z a ­
sy szkolne. W ięc zgoda? Je s te m  n a p ra ­
wdę ciekaw y, co m ów ią o m nie po  ro­
cznym  pobycie w tem  m ieście. C iebie, 
jako przybysza, będzie rów nież in te ­
resow ało , jak ie zrob iłeś w rażenie. T e ­
raz  rozejdziem y s;ę i n ie  zetkn iem y się, 
aż zostaniem y gdzieś s o b ie . p rz e d s ta ­
w ieni. S tan ie  się to n iew ątp liw ie już w 
ciągu najbliższych dni. A le i w tedy  nie 
m usim y w ykazyw ać zbyt w iele synipa- 
tj: d la siebie Będziem y uprzejm i, lecz 
rezerw ą. N adm ierne zbliżenie p rzesz ­
kadzałoby  w naszej akcji.

—  Co za przykrość! —  zauw ażył 
M assol. P rzyjeżdża się  do obcego m ia­
sta, znajduje się tu  najlepszego kolegę 
szkolnego i trzeb a  go trak to w ać ,^ jak o  
obcego...

— Z astanów  się, mój kochany, jakie 
w yciągniem y z tego korzyści i jak się 
przy tem  zabawim y.

— A le jak sobie coś opow iem y, — 
skoro  n ;e  będziem y się  w idyw ać?

—  W  nagłych w ypadkach  m ożna n a ­
pisać; natu ra ln ie , p rzy  zachow aniu  p e ­
w nych ostrożności. A le najlepiej, jeże­
li spo tkam y  się tu  na k ilka  m inut w 
każdy  pon iedzia łek . P unk tualn ie  o sió­
dmej, jak dziś. J e s t  to zaciszny kąt, 
k tó ręd y  rzad k o  k to  przechodzi.

—  D obrze, n iech  tak  będzie — zgo- 
diził się M assol.

— Daj mi jeszcze słowo,, te  pow iesz 
mi ca łą  p raw dę —  dobre czy złe.

—  O to motja ręka , kochany V erlique
W ym ienili sw e ad resy  i rozeszli się.
W  najbliższy p ią te k  spo tka li się ©-

ficfjalnie na przyjęciu  u re jen ta , k tó ry  
zaprosił, a rc h ite k ta  z to n ą  i nowym p o ­
m ocnikiem .

W  pon ied zia łek  —- staw ili się obaj 
n a  um ów ionem  miejscu. V erl-que za ­
gadnął:

—  J a k  ci się podobało  przyjęcie u 
m ego szefa?  N ieco p row incjonalne?

— W cale  się  n ie  nudziłem  —  odrzek ł 
M assol.

—  A azy dow iedz ia łeś  się czego? —  
b ad a ł zac iekaw iony  V erlique. M assol 
zdaw ał się zw lekać z odpow iedzią.

— P odczas przy jęcia  —  w łaściw ie

Ogłoszenia drobne

tOdzie w sz e lk ic h  ty ­
pów ; sp ortow e, tu ­

rystyczn e , żag lów k i, 
m otorów ki, ś lizg a c ze , 
kajak i, w io s ła — w y k o ­
n y w a  so lid n ie  i tanio  
W ytw órn ia  Łodzi S o ­
k ół, W arszaw a, A leja  
3-go  Maja 9/11. T el. 
9-76-25.

„A  T E N E U M“  
jest teatrem 

ludzi pracy

99 TRAMPKI 99

Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa­
łego płótna na gumowej podeszwie.

Nj ^ 9 33 Numer 26 — 28 ZŁ. 2.—
Numer 34 — 38 ZŁ. 4.— 

^ B  Numer 39 —  45 ZŁ. 5.—
Do naszych  gumowców nasze lufowe wyściółki gr. 50 - 60

f#

F A B R Y K A  W C H E Ł M K U .  20-P.

Ciągle wizyty komorników
w Alftambrze

Stanow czo  w tea trze  „M istinguett" | 
pow inien w isieć nap is „T e a tr  K om or­
ników ". Ta nazw a byłaby  najoapow ied  • 
nięjsza. Jeszcze  nie p rzebrzm ia ły  echa 
osta tn ich  w ycieczek kom om  ków ; wy 
czynów p. K azim ierza Kohna, pełno-

Nowa lim reza „Startu"
W n ied z ie lę , d n ia  14 m aia, od b ęd zie  się  

na P rad ze w k in ie  „Era ’ p ok az film u p. t.

„ZIEM IA  N IC Z Y JA ".

Obraz ten  za in teresu je  w szystk ich , którzy  
pragną zob aczyć dobre d z ie ło  film ow e.

Ceny b iletów  50 gr na W szystku m leisca

m ocnika T ria  G eltn er 's , gdy do te a ­
tru  „A lhm bra" za w ita ł now y kom ornik  
Na m ocy umowy pom iędzy Zw. A u to ­
rów  i kom pozytorów  Scenicznych, 
te a tr  „A lham bra" obow iązany  je st p ła ­
cić 12 p rocen t w pływ ów  n a  rzecz  tan - 
tjem auto-rsk ch.

P oniew aż p Mintfin im presarjo  Mi­
stin g u ett ociągał s ię  z z a p ła tą  kw o t 
au torsk ich , „Zaiks" za pośredn ic tw em  
ad w o k a ta  Ja n a  L esm ana w y stąp ił na 
drogę sądow ą i uzyskał decyzję S ądu 
O kręgow ego, nakazu jącą  a re sz t kasy  
„A lham bry". N e pom ógł gniew  M i­
stinguett, ani żale p. M indina Im presa- 
tljo F rom berg  m usiał raz  jeszcze zap ła­
cić  , ,Zt  k s o w i "  3000 7 1

nie A le nazaju trz  p r z y  ob iedzie ...’ — 
W iesz, że się stołuję u D orlay?

— No, i co m ów iono? Czy Dorloy s ą ­
dź-, że odkupią kancelarię  u notarju- 
sza?

— N e m ówiono o tem, ale pani 
Dorloy pow iedzia ła , że... jesteś kochan 
kiem  p an i H oubigny i że tą drogą 
chcesz zdobyć ich córkę oraz no tarja l.

— N iegodne kłam stw o! — zaw ołał 
oburzony V erlique — S ta ra  Dorloy jest 
w strę tn ą  jędzą. K ażdem u przyp.su.je 
n em oralne uczynki, p raw dopodobn ie  
d latego, iż jest za brzydką, aby je sa ­
m a przeżyw ała . Pani Houbigny —  to 
ziaona dam a, ponad  dw adz.eścia  lat 
sta rsza  odem nie. O hyda —■ tak ie  osz­
czerstw o i...

—  A co o m nie m ów iono? — spytał 
Massol.

— Nic, J e s te ś  jeszcze obcy. Z ap y la ­
łem  panią Houbigny, kim  jesteś. O dpo­
w iedz ia ła : „Nowy rysow nik  a rc h ite k ­
ta".

— Nie jestem  w cale rysow nik iem — 
p ro te s to w a ł M assol, — jestem  głównym 
w spółpracow nik iem , p raw ie  w spóln i­
kiem .

— W iem, wiem... Ale to  nie szkodzi. 
P ow iedz mi jeszcze, w idziałem  się roz­
m aw iającego pnzez d łuższą chw ilę z 
panną Houbigny...

— T ak ; ładna i in te ligen tna p a n :en- 
ka. Zaprzyjaźniliśm y się szybko.

— Czy m ów iła coś o m nie?
— Ależ n,e, zapew niam  cię, mój 

kochany.
— W ięc o czem  rozm aw ialiście  się.
— No, ta k  o tem, o ow em  P y ia ła , 

co grano  o sta tn io  w tea trze , gdy od ­
jeżdżałem . Z w ierzy ła  mi się przytem , 
że najchętniej chcia łaby  stąd uciec 
w stąp ić na scenę w  Paryżu.

—  C o? Coś ta k ieg o  p o w ied z ia ła?
—  T ak, a dalej, że w szyscy lu d z ie /z  

k tórym i przebyw a, nudzą ją  śm ie rte l­
n ie  i w spó łczu ła  mi, że dosta łem  s ę 
do  tak iego  poczciw ego m iasteczka...

— T ak . W ięc... to  chodzi po głów ce 
tej pozorn ie  zrów now ażonej pan ienk i. 
W szyscy ją nudzą, a  za te m  i ja?

—  N ie w ym ieniła  sw ego nazw iska.

•a
— M assol! pam iętaj o naszej urno- 

w ie, na do trzym anie k tó rej dałeś sło ­
wo. Co ci p o w ied z ia ła?

— D obrze, będę szczery. W padłerr 
na tę  sam ą myśl, co i ty, i zapyla let? 
pannę Houbigny, kim jesteś... Ale po­
wiedz mi najp erw , V erlique, czy n a ­
p raw dę m asz zam iar ją poślubić?

— N atura ln ie , m am  zam ar. p rzec ie : 
to  jasne. Będę* n as tęp cą  jej ojca...

— Zatem  dobrze, abyś się w szyst­
kiego dow iedział. S łuchaj: p ow iedz ia­
ła  mi tw e nazw isko  i stanow isko , S to­
re  zajm ujesz u jej ojca.

— A potem ?
— P otem  zapy ta ła , jaki m się w yds 

jesz. O dpow iedziałem : „R obi zupełni* 
dobre w ra że n ie ’-...

—  A ona? Co p o w ied z ia ła?  Mówże
więc! •

— R zekła: „Zm ieni p an  zupe łn ie  zda 
n e, gdv pan  lepiej pozna tego uczone­
go g łup tasa".

Zaległa chw ilow a cisza, k tó rą  p rz e r­
w ał V erlique, blad’y z w ściekłości-

— K łam iesz? — k rzyczał. — K ła­
m iesz! J e s te ś  or. y ai * m ym  ło trem  i k a ­
nalią do tego. W szystko  zm yśliłeś! — 
P anna H oum bigny nie m ogła nic podob 
nego o m m e pow iedzieć. Cel twych 
łgarstw  jest jasny: chcesz poflirtow ać 
z  pan ienką , oto w szystko . U w ażaj jed ­
nak , pow iem  ludziom, jakim  iesteś o- 
szustem  i aby się p rzed  tobą  strzeżono  
Od tej chw ili zab ran iam  ci odzyw ać 
się  do m nie i k ła n iać  mi się J e s te ś  
kłam cą, oszczercą  i podłym  ła jdak  em 
T ak  — jesteś nim!

T o  rzek łszy , oddalił się szybko, sp lu ­
nąw szy uprzednio . M assol do tego s to ­
pn ia był sk o n stern o w an y  w ybuchem  
szału  p rzy jacie la , iż nie zdobył się na 
słow o odpow iedzi. S kam ien ia ł na- 
k sz ta łt posągu i p a trz y ł za od d a la ją ­
cym się, n ie  m ogąc się  o trząsnąć  z w ta 
żenią.

— T ak , ta k  — wesrtchnąl w końcu— 
jest się osta tn im  ło trem , gdy się lu­
dziom m ów i p raw d ę. A le pow inienem  
był p rzew idzieć , że tego rodzaju  um o­
w a n ie  m oże m ieć innego zakończenia.

Tłom. K. L.

CENY OKK o efi *^7* PRENUMERATY : w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiar.^ adresu 50 (r.
• • Za„ wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20#r. 

anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
< ______  10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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